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Zmierzch parlamentu.
Lwów 12 marua.

W agner napisał w swoim czasie operę, 
której dał nieawykły ty tu ł „Zmierzch bogów “ 
— co miało znaczyć: okres upadku potęgi 
bogów. Na ten wzór pisało później już wielu 
ludzi „zmierzchy* rozmaityoh rzeczy, między 
innymi zaś wydał obeonie broszurę „zmierzoh 
parlamentu “ rozumie się austryaokiego, po
lityk  niemiecki, ludowieo radykał poseł dr. 
Steinwender.

Broszura ta  zawierać ma pomysł, jakby 
przeprowadzić naprawę parlamentu austrya- 
okiego.

Otóż przedewszyatkiem oświadcza dr. 
Steinwender, że tylko jego stronniotwo tj. 
radykalni narodowcy Indowi niemieccy i je- 
szoze sooyalni demokraoi mogą mieć z po
między wszystkioh dzisiejszyoh stronnictw 
niemieokioh w Austryi — jaką taką preten- 
•yę do miana stronniotw polityoznyoh ży- 
wyoh. Tylko te dwie grupy polityków m ają 
jakieś sztandary i jakieś hasła, ohoó może 
istotn:e niezrozumiałe i niezrozumiane. Inne 
stronnictwa natomiast, a zwłaszcza t. zw. po
stępowcy tj. dawni liberali i ludowoy są w 
zastoju i ten ioh stan dobrze odzwierciedla 
ogólne położenie polityczne Niemoów austrya- 
okioh, którzy już ani do niczego nowego dą
żyć nie m ają oohoty, ani się niozego nie oba
wiają.

Potem następuje w broszurze dr. Stein- 
wsmdra bardzo złuzsna uwaga, że mianowicie 
jak  zupełnie naturalnym jest program rady
kalny w ustaoh młodzieży i stronnictw świe
żo dopiero na arenę polityczną wstępująoyoh, 
tak znowu z drugiej strony nie ma śmie- 
szniejsaego widoku nad ten, gdy stronniotwa 
stare i doświadozone w ciężkich codziennych 
bojach i ludzie, którzy zęby zjedli na nsta- 
wioznej robooie politycznej — nagle wpadają 
na bonoept konkurowania z młodszymi kole
gami i zaczynają wywraeać kozły jeszoze ra
dykalniejsze, niż sama młodzież.

Na pytanie, ozego Niemoy domagać się 
mąezą, jeżeli ohoą prowadzić w A ustryi po- 
litykę zgodną ze swojemi naturalnemi, naro- 
dowemi potrzebami, odpowiąda dr. Steiuweg- 
der dwoma postulatam i: po pierwsse, aby 
zewnętrzna polityka państwa opierała się 
aiewzruszenie na przymierzu z cesarstwem 
niemieokiem, a po wtóre, aby Niemoy w Au
stryi byli panami na swoich śmieoiaoh i aby 
się wogóle w państwie nio takiego nie dzia
ło, ooby mogło ich interes narodowy naru
szyć.

Dr. Steinwender dodaje, że ani jednego 
ani drogiego tego postulatu urzeczywistnić 
nie można, póki istnieje dzisiejsza konstytu
c ja  w Austryi.

Jakżeż tedy zmienić tę konsty tuoyę ?
Dr. Steinwender przyznaje, że o ile ra 

da państwa zawsze kuleje, o tyle sejmy kra
jowe na ogół pilnie i spokojnie pracują, bo 
tam wchodzi w grę miłość do swego kraju, 
która wszelkie trudnońoi równa i usuwa. Mi
mo to dr. Steinwender oświadoza, że Niemoy 
nie zgodzą się na taką .zmianę konstytaoyi, 
aby Austrya zmieniła się w państwo federa- 
oyjne. Na federaoyę zgodzą się Niemcy chy
ba wtedy, gdy stracą zupęłnie rozum i zeoh- 
oą się z dobrej, nieprzymuszonej woli wyna
rodowić.

Bównież i taka zm iana konstytuoyi, aby 
prawo wyboroze przyznać ja k  najliczniej
szym masom obywateli — nie doprowadzi do 
naprawy stosunków, bo rad a  państwa nie 
stanie się doskonałem ciałem  prawodawozem 
zaraz w tej ohwili, w k tó rej w niej zamiast 
dzisiejszej cyfry klerykałów , zasiądzie po
dwójna liozba radykałów  i socyalnyoh demo
kratów.

W ięc jakże ?
Oto tak  powinna, być zm ienioną konsty- 

tuoya austryaoka — powiada dr. Steinwender 
— jak  to już  dziś dla siebie proponują Niem
oy z Czech i Morawy; ja k  dla ogółu Niem
oów austryackioh zaprojektował w berliń
skim Zukunfeie dr. Rudolf v. Soala, tylko że 
dr. Soala uczynił to nieśmiało. Zaproponował 
mianowioie wspólny jak iś  sejm dla wszyst
kioh Niemoów w A ustryi, ozy to z Czech, 
ozy Morawy, Styryi ozy W iednia, ale ponie
waż sejmowi temu przyznać ohoe tylko do- 
radozy głos, więc ani klerykali, ani radykali, 
ąni sooyalni demokraoi nie mogliby się zapa
lić do idei takiego ciała.

Należy pójść o krok dalej i postawić za
sadę, że N i e m o y  w A u s t r y i  m a j ą  m i e ć  
o d r ę b n e  s t a n o w i s k o  i s w ó j  w ł a s n y  
p a r l a m e n t .

W takim stanie rzeczy Niemoy nie mie
liby potrzeby interesować się tem, ja k  sobie 
takie parlam enty urządzą inne narody: Czesi, 
Polaoy, Słowieńoy. Niemoy jednym  tylko 
Włochom mogliby dać wśród siebie miejsoe.

Niemoy m ieliły  swój narodowy kataster, 
każdy Niemieo w państwie m iałby prawo wy
boru do sejmu Niemoów, a ogólnopaństwowy 
parlam ent zajmowałby się tylko ściśle i nie- 
uniknięoie wspólnemi sprawami obywateli au- 
stryaokioh, inne sprawy załatwiałby ten wspo
mniany sejm Niemoów i jego egzekutywa, 
sam onby nakładał swoje podatki autonomi- 
ozne na autonomiczne wydatki, a państwu 
przyznanyby został s ta ły  budżet, który mo- 
żnaby zmienić dopiero po poprzedniej zgo
dnej uobwale sejmów a zam iast izby panów 
powstałaby rada koronna, ozysto doradcza —t 
oto wedle dr. Steinwendera konsekwenoye au
tonomii narodów, którąby należało nadać 
Austryi zamiast dzisiejszej konstytuoyi.

A tego wszystkiego bez zamaobu stanu 
dokonać niepodobna, do zamaobu zaś dojść 
musi, jeżeli Słowianie w Austryi i nadal nie

zeoboą przyznać Niemoom tego, eo oni mieć 
muszą i państwu języka państwowego.

Gdyby Słowianie to Niemoom przyznali, 
to Niemoyby woale nie nastawali na zmianę 
konstytuoyi, ale Czeobom, wywodzi dr. S tein
wender — woale nie obodzi o konstytucyę, 
przeoiwnie oni dążą do zniesienia konsty tu 
oyi w nadziei, ie  potem nastanie okres su- 
premaoyi słowiańskiej. Dlatego tam ują praoe 
parlamentu i ozekają zamachu stanu. Nie- 
obajże pizyobodzi! a gdy przyjdzie, spadnie 
na niob swemi konsekwencjami, bo autono- 
mia narodów austryaokiuh położy konieo i 
centralizmowi słowiańskiemu i federaliamowi.

Służba weterynarska.
Lwów 12 maroa

Rząd przedstawił radzie państwa projekt 
znaoznej reorganizacyi państwowej służby we- 
terynarskie;, fungojącej w dzisiejszym swym 
składzie na fundamencie ustawy z 80 kwiet
nia 1870.

Zmieniły się odtąd znacznie stosunki 
i wspomniany projekt ma za zadanie zastoso
wać służbę weterynarską do nich, — do tego 
oelu zaś zmierza drogami : przez podniesienie 
stanowiska zpołeoznego weterynarzy rządo
wy ob, a po wtóre przez nadanie władaom we- 
terynarskim większej samodzielności, chociaż 
woale nie będzie zniesiony ten kontakt mię
dzy nimi a władzami lekarskimi, jaki ?e 
względu na ogólne dobro społeczeństwa i dziś 
istnieje i istnieć powinien.

Otóż wedle projektu dodawani do boku 
władz polityoznyob weterynarze rządowi będą 
uważani, we wszystkioh rangach za równych 
nrzędnikom konoeptowym i nikt posady rzą
dowej nie otrzyma, kte nie złoży w szkole 
średniej m atury, nie zdobędzie naukowego 
dyplomu weterynarskiego i nie złoży wete- 
rynarskiego fizykaokiego egzaminu. Maturę 
i nowy dyplom w*terynarski może zastąpić 
stary dyplom weterynarski, zdobyty wedle 
planu naukowego dla weterynarzy, wydanego 
12 lipca 1871 r. ale tylko tym osobom, które 
rozpoczęły studya weterynarskie jeszoze 
przedtem zanim zaczął obowiązywać reskrypt 
ministeryalny w tym przedmiocie z 27 mar
oa 1897.

Najniższą kategoryą urzędników wete: 
rynarskiob będą odtąd asystenoi weterynar 
soy, którzy oo do swych obowiązków urzędo- 
wyob będą podlegali tym samym przepisom, 
które obowiązują praktykantów koncepto- 
wyob we władzaob polityoznycb i będą zaw 
sze na razie na rok na próbę miaiowanymi. 
Dopiero po roku próbnej praktyki będą otrzy
mywali nominaoyę ostateozną na urzędników.

Po starostwaob będą ustanawiani po
wiatowi weterynarze w X  i powiatowi starsi

weterynarze w IX  randze. Inspektorzy wete- 
rynarsoy przeniesieni zostaną z IX  do V III 
rangi, a referenci spraw weterynarskich po 
namiestnictwach i prezydenturaoh krajowych 
nie będą się już nazywali „krajowymi wete- 
rynarzam iu leoz „referentami krajowyob 
zpraw weterynarskiohu i przeniesieni zostaną 
z V III do VII rangi. W ministerstwie spraw 
wewnętrznyoh będzie sprawy weterynarskie 
załatw iał ministeryalny referent, który bę 
dzie miał zazwyozaj VI a w razach wyjątko- 
wyoh naw et piątą rangę.

Cała ta  reorganizaoya zacznie obowią
zywać z pierwszym dniem tego miesiąoa, 
który nastąpi zaraz po obwieszczeniu powyż
szego projektu jako już uobwalonego.

A na ową reorganizaoyę trzeba będzie 
oo roku skarbowi państwowemu więoej fun
duszów niż dotyobozas o 314.000 koron.

Z  prasy rosyjskiej.
(„Trochę toler*ncyi.“ — Kruszelnioka osy Kru- 

szelniokaja)
Współczesny filozof rosyjski W łodzi

mierz Sotowjew wyraził myśl, że konieoznym 
warunkiem znośnych stosunków ludzkich jest 
grzeoznośó, czyli minimalna względem siebie 
życzliwość. W najnowszej zaś powieśoi hr. 
Lwa Tołstoja „Wskrzeszenie“ ozytamy: „Lu
dzie mniemają, że są takie wypadki, w k tó
rych można mieć stosunki z  ludźmi bez n- 
działu miłości, a tymozasem takich wypad
ków nie ma. Jeśli kto nie ozuje miłośoi dla 
ludzi, niech siedzi Bpokojnie, niech zajm uje 
się sobą, różnemi rzeozami, czem chce, aby 
tylko nie ludźmi. “

Myśl tę przytaoza autor artykułu p. t.
Trochę toleranoyik zamieszozonego w Piet. 

Wiedom. a podpisany pseudonymem „Kawka- 
ziec“. Autorowi ohodzi o tolerancyjne trakto
wanie ziem kresowyob, przeciwko czemu wal- 
ozył namiętnie Katkow, przywłaszczywszy 
sobie — według Błów autor* — monopol pa- 
tryotyzmu.

„W chwili największego rozwoju manii 
wielkości — pisze Kawkaziec — kiedy K at
kow nie ohciał wydrukować udzielonego mu 
ostrzeżenia z powodu spraw polskiob, oświad- 
ozywszy, że je st wiernym poddanym swego 
monarchy, ale nie ministrów, wówczas Mo- 
skowskija Wiedomosti przez Katkowa wydawa
ne, wisiały na włosku. W tedy ich patron br. 
Tołstoj wyrobił dla Katkowa u oara, w roku 
1866, we wsi Iljinskoje audyenoyę, o której 
oiekawe szczegóły zachowały się w książce 
Lubimowa. Wyraziwszy Eatkowowi swe zau
fanie, monaroha przeszedł do sprawy polskiej, 
do separatyzmu i między i#m emi zauważył: 
„Nie trzeba niejako kłóć i drażnić poohodze- 
niem. Wszysoy mogą być wiernymi poddany
mi i dobrymi obywatelami. Trzeba mówić o

tem, ale zaohowując miarę" (str. 343 książk 
.M. N. Katkow“).

„Pamiętne, złote słowa — pisze dalej 
Kawkaziec — które zostały zupełnie zapom
niane przez głosicieli naoyonalizmu agresyw- 
nego, łamiącego wszystko ze szkodą i dla 
dzisiejszych interesów Rosyi i dla je j przy- 
szłośoi. Być może, iż byłoby lepiej i dogodniej 
— ja k  pisał hr. A. Tołstoj — aby Rosyę od 
Bałtyku do ooeanu Spokojnego zamieszkiwało 
jedno tylko plemię wielkorosyjskie. Ponieważ 
zaś je s t to chimera, niemożliwa do urzeczy
wistnienia, przeto rozumny publioysta i pa- 
tryota powinien się raobować z faktami. 
Fakty  zaś mówią, że 30 prc. ludnośoi Rosyi 
należy do obooplemieńoów i nieprawosław- 
wnych, że na kresaoh żywioł rosyjski spada 
do 18 pro., gdzieniegdzie zaś, np. w Azyi 
środkowej — do 8 pro., a nawet jak  w gu- 
berniaob Królestwa Polskiego — do 0 6 pro. 
Dla tej masy narodowości dzikiob, półdzi
kich, półcywilizowanych i zupełnie ucywili
zowanych trzeba znaleźć modus vivendi, zasto
sowany do właściwości danej miejscowości, 
oraz do wymagań rozumnego traktowania za
dań władzy ogólno-państwowej."

Kawkaziec nie ukrywa, że taki „modus 
vivendi“ znaleźć trudno, ale innego wyjśoia 
nie widzi i zaznacza w końcu, że dążności, 
zgodne z duchem Mosk. Wied. bynajmniej 
nie sprzyjają prawidłowemu funkoyonowaniu 
instytaoyj miejsoowych, ani wzmocnienia po
wagi władzy.

....Podobno jednem z najtrudniejszyob 
zadań jest ukręcić „bioz z piasku", a jednak 
niektórym udaje się to wybornie. Właśnie 
taki bicz ukręoił Swiet na tem at: „Kruszel
nioka" ozy „Kruszelniokaja" i nie tylko u- 
kręoił, ale nawet trzasnął z niego, pisząc: 

„Proszą nas, abyśmy zwrócili uwagę na 
to, że niektóre gazety nazwisko śpiewaczki 
Kruszelniokiej niezmiennie drukują: „Kru
szelnioka". Nic dziwnego, że w t e r a ź n i e j 
s z e j  f a z i e  s t o s u n k ó w  r o s y j s k o - p o l - 
s k i ch( ? )  panna Kruszelniokaja fpoohodzenia 
niskiego, córka księdza uniokiego w Galioyi) 
uważa za rzeoz dogodną (!) udawać Polkę. 
Ale niepodobna nie dziwić się, że gazety ro
syjskie, walczące w obronie ozystośo: mowy 
rosyjskiej i prawidłowości pisma rosyjskiego, 
dopuszozają się na swych stronicaoh takiego 
skażenia rosyjskich imion i nazwisk".

Nowosti śmieją się z owej notatki Stoieta, 
p k ząc : „Rzeczywiście, można uważać, że pod
stawy się chwieją, bo na afiszach drukują 
ni i:  „panna Kruszelniokaja", ale „panna 
Kruszelnioka".

P O J E D Y N E K .
(Dokońezenie)

Teraz stał on wśród łączki z papiero
sem w zębach i beaozelnie aroganckim Wyra
zem twarzy starał się pokrywać wzruszenie, 
które go na myśl o wkrótoe m ającej się roz- 
począć rozprawie, zaczynało ogarniać. Nie 
należał on do najśmielszych, ale tyle już 
przybył w swojem krótkiem życiu, tyle razy 
aią narażał i tak  mało miał ju ż  do stracenia, 
że zaczynał sobie niewiele robić z żyoia ; na 
myżl jednak, że za obwilę przeciwnik skie
ruje ku niemu lufę pistoletu, pewnemu ner
wowemu wzruszeniu oprzeć się nie zdołał. 
Blaski tymczasem, po przywitaniu się z owy
mi panami, wdał się z jednym  z niob w roz
mowę.

Sekundanci zaozęli mierzyć dystans, sta
wiając dość spore kroki, przyczem mały B art
kowski, idąoy ręka w rękę z wysokim sekun
dantem Szuloegó dość komiozne sprawiał wra
żenie. Nabito wreszcie pistolety, „bezstronny^ 
zajął swe stanowisko i poproszono przeciwni
ków do mety. Slaaki i Szulce zrzucili palta i 
stanęli na  przeciw siebie. Reszta towarzy
stwa, z wyjątkiem sekundantów, usunęła się 
w głąb. Bezstronny zabrał głos, pobudzająo 
strony do zgody Obaj milozeli. Wówosas

przypomniał im główniejsze „menzurowe" 
prawidła i dla próby z zegarkiem w ręku od
mierzył głośno ozas, podczas którego mieli 
prawo do siebie strzelić. Podano pistolety. 
Szulce biorąc broń z ręki sekundanta, po- 
obylił się naprzód, kładąc lewą rękę na że 
brach prawego boku; w ten sposób sądził się 
być mniej narażonym na kulę przeciwnika. 
Slaaki stanął wyprostowany i ozekał. O parę 
kroków od niego stał Bartkowski z pisto
letem w ręku i wpatrywał się pilnie w 
Szuloego.

Wtem rozległ się głos komendy:
— A więo zaczynam liozyó: Raz. .
Poozęli do sieb e mierzyć. Slaski, który

trzym ał pistolet, zwróoony lufą ku ziemi, za- 
oząt go zwolna podnosić do linii nóg prze- 
oiwnik*. Szulce mierzył z góry.

— Dwa... liozył dalej becetronny.
H uknął strzał.
Slaski się zachwiał i podrywając pisto

let, wypalił w górę.
— Trzy — końozyl spokojnie bezstronny.
Bartkowski ju ż  był przy Śląskim i trzy 

mał go w pół.
— Dostałeś t
— Dostałem.
— Gdzie ?
— Wysoko.
— Blady jak  śmierć Bartkowski, rozer

wał mu w mgnieniu oka koszulę na piersi, a 
już i lekarz stał przy nim.

W tej obwili Slaski mooniej przybladł, 
zachwiał się znowu i zwisł bezwładnie na rę
ka sekundanta.

— Rozesłać pled! — zakomenderował 
krótko lekarz.

Na mokrej łąoe rozesłano pled, na k tó
rym ułożono rannego i dwóch lekarzy za- 
ozęlo go opatrywać. Reszta świadków oto- 
ozyła ioh półkolem. Jeden tylko Siuloe stał 
dotąd u mety z dymiącym jeszoze pistole
tem w ręku i z jakim ś bezmyślnym wyra
zem twarzy przypatrywał się wszystkiemu 
zdaleka.

Z po za jesiennych ohmur w jrzało bla
de słońce.

Była zima. W restauraoyi Szwarza, któ
rej ogromne lśniąoe w itryny wyohodziły na 
jedną z większyoh i bardziej ożywionych u- 
lio miasta, siedział Szulce z kolegami 
przy niewielkim, okrągłym stolika i popijał 
piwo.

Było to uprzywilejowane miejsce pewnej 
garstki studentów, tak zwanych „bumlerów* 
ożyli innemi słowy nioponiów, gdyż ztąd naj
lepiej dało się obserwować oaly półświatek 
kobiecy, wylegająoy o pewnej porze dnia, jak  
rój motyli skrzydlatyob—ua miasto, dla przyj • 
rżenia się wystawom sklepowym, strojom, uli- 
oznym dandysom i dla zrobienia karyery. 
Stoliki u Szwaroa były o tej porze zawsze 
■zozelnie zastawione kuflami, a młodzież o 
minach zblazowano-?łupi°h, lub bezczelnie 
aroganokiob, śmiała się, baraszkowała, robiła 
mniej lub więoej dowcipne uwagi o przeobo- 
dniaoh, a jeśli któremu z niob jaka lwioą z 
półświatka „wpadł* w oko" — robiono je j

„perskie oko" czyli idyotyczny grymas i wy
ruszano za nią „na połów".

Dzisiaj w restauraoyi było prawie p u 
sto, uie nadeszła jeBzoze widocznie oznaczo
na godzina. Szulce jednak  z paru towarzy
szami już czekał „na stanowisku". Musiał za
pewne, ja k  to mu się zresztą często zdarzało, 
od paru dni bezustannie pić i hulać, gdyż 
wyglądał bardzo niezaohęoająco. Jego tłusta, 
nalana twarz, o niezdrowej oerze, lśniła się 
od potu; ubrany był niedbale, a przemawiał 
głosem przyduszonym, ochrypłym.

Próoz niego i jego towarzyszy siedział 
w restauracji tylko jeden jeszcze gość, w 
głębi, przy osobnym stole i zajadał jakąś 
poroyę. Pod śoianą, z białą serwetą pod ra 
mieniem, stał kelner z miną znudzonego 
światem filozofa i oczekiwał rozkazów.

Chociaż to zima — dzień byt niezwykle 
oiepły, słońce świeciło szczerze, śnieg tajał, 
po dużych witrynach restauraoyi ściekały 
krople wody i powoli, ruobem nierównym 
zsuwały się od czasu do czasu kawałki oien 
kiego lodu.

W tem wszczął się jak iś niezwykły ruch 
na ulicy. Gość, kelner i Szulce z towarzysza
mi spojrzeli przez okno i ujrzeli posuwająoy 
się zwolna kondukt pogrzebowy. Z przodu 
niesiono krzyż, szło duchowieństwo, dalej ka
rawan, za którym sześoiu młodzieńoów nio
sło trumnę, pokrytą wieńoami, w końcu tłum 
pieszych z odkrytemi głowami i szereg po
wozów. Jakiś smutek rzewny i powaga śmier
ci szły od tego orszaku i bezwiednie milkły 
mowy na jego widok, a śmieoh zamierał na 
ustaoh. Tuż za trum ną dwóch mężozyzn, je

den w podeszłym już wieku, drugi młodzie- 
nieo la t dwudziestu najwyżej, prowadziło 
niemłodą już kobietę, ubraną w grubą żało
bę. Szła z trudnością, krokiem ohwiejnym, 
a całem je j oiatem wstrząsało spazmatyozne 
łkanie. Mężczyźni mieli twarze bardzo powa
żne, groźne prawie, wargi zaoiśuięte i tylko 
od ozasu do czasu, gdy towarzyszka ioh gło
śniej załkała — i w ich oczaoh błyskały na 
chwilę łzy.

— Śląskiego ohowają — rzekł nagle je
den z towarzyszy Szuloego.

Na to twarz tego ostatniego przybrała 
dziwny wyraz. Powgfał od stołu i wznosząc 
w górę kufel piwa, a zwracajty) się ku oknu:

— W twoje ręce, Slaski! — zawołał, 
wychylił kufel do dna i si&dająo napowrót, 
bezdźwięcznie się roześmiał.

Nastało głuche milozenie.
Tylko ów gość przy osobnym stoliku, 

a był to lekarz, który towarzyszył Śląskiemu 
na menzurę, poruszył się gwałtownie i spo
glądając w stronę pijanego bursza, szepnął 
przez zaciśnięte zęby:

— Bydlę!
Szeroką, a ludną ulicą kondakt oiągnął 

zwolna dalej. M. Manteuffel.

k o n ie c .

W iszę , cjliiT , r ta re li, trawaty, lasli, parasole pieca napzp Maetajstieio, Lrti, r ii Jiieiolstiej i 5 Maja.
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Ach, jakże u nas inaczej!
Pod tym tytułem zamieazoza niedzielna 

Wiener Alłgemeine Ztg. korespondenoyę ze 
Lw ow a , w której między innemi ozytamy : 
W stolioy Galioyi otrzymał socyał-demokrata, 
przewódzoa sooyalistów polskich 2000 m iej
skich g osów a w zaohodniej częśoi kraju 
został z gmin wiejskioh imponuj ąoą ilośoią 
głosów wybrany ks. Stojałowski, którego po- 
lityozną karyerę każdy za skońozoną uważać 
musiał.

W oałej Europie sccyalni demokraoi u- 
ważani a jako stronniotwo na'm niej podatne 
do kompromisów a już  woale nie do tego ro 
dzaju kompromisów, gdzie główne zasady 
stronnictwa muszę doznać dużej przemiany.

Tak je st wszędzie, ale nie w Galicyi, 
ozego dowodem je s t p. Daszyński. Jest on 
sooyalnym demokratą, przewódzcą polskich 
socyalistów i duohowym zwierzchnikiem po
słów socyalistycznych w radzie państwa. 
Choiał teraz zostać posłem do sejmn galicyj
skiego, jakkolwiek między mająoymi prawo 
wybierania do sejmu nie ma woale sooyah- 
stów. To go nie interesuje, można zrobić od
wrotnie : najpierw sooyalistyezni posłowie a po
tem wyboroy sooyaliśoi. Już przedtem na 
jednem z zebrań ludowyoh, rozpoozął Daszyń
ski gnoje przemówienie od BNieoh będzie po
chwalony Jezus Chrystus*1 a to co nwstępme 
ohłopom opowiadał i opowiada, mogłoby nie- 
mieokiego sooyalistę do ryku pobudzić.

Ale przybył p. Daszyński do Lwowa i 
stanął na zgromadzeniu. Tu musiał już po
bożne powitanie opuśoić ze względu na licz
ny zastęp źydowskioh wyboroów a że i bo- 
oyaliatyozny program nie przypadłby do 
smakn mieszozanom ani urzędnikom, więo 
znany przywódzoa sooyalistów skręoa komin
ka i powiada, że jakkolwiek jest Booyalist,ą 
to jednak tutaj n e jako taki kandyduje, źe 
wejdzie do sejmu nie jako sooyalista ale jako 
„opozycyoaista" i jako taki dążenia wszyst
kich opozycyjnyoh stronniotw zastąpi. Jednem 
słowem: p. Daszyński rozwinął program ogól
nej opozycyi. Gdyby to uczynił jak i niemie
cki sooyał demokrata, jeżeliby on z zaparoiem 
się swego programu stronnictwa o mandat 
się ubiegał, stronniotwo nie ścierpiałoby go 
ani chwili w swym obozie. Ale inaczej jest 
we Lwowie, bo oała sooyalno demokratyozna 
partya stanęła w służbie tego dziwnego kan
dydata i jego dziwnego programu.

W oałej Europie socyalni demokraoi na 
podstawie swego programu są największymi 
i najniebezpieczniejszymi nieprzyjaciółmi ka
żdej ekonomicznej korupoyi i na polu wy- 
kryoia rozmaitych szwindlów sporo zasługi 
położyli. P. Daszyński atoli, który z lekkiem 
sercem zaparł się programu swego stronni- 
otwa, przyjął także z całą gotowością pomoc 
tych kół, ktcre z oałą słusznością mogą być 
uważane jako typy reprezentantów korupoyi. 
Największego poparcia, poprostu fanatyozne- 
go udzieliło mu pismo, które założone zostało 
za pieniądze zdefraudowane z galicyjskiej 
kasy oszczędności a które istnieje skutkiem 
łas<ti baronów naftowyoh. Ale jeszoze wię 
oej : byłe filaiy upadłego galicyjskiego Ban 
ku kredytowego dały się zaprzysiądz na 
„niezadowolenie1* i agitowały z sooyalistami 
za p. Daszyńskim. Żt* panowie z dawnej ka
sy oszczędności i Banku kredytowego są nie
zadowoleni, wierzymy im na słowo, oni dzie- 
ą to niezadowclen-e wraz z ofiarami swoich 
operacyj finan owych a so-yalny demokrata 
Daszyński oświadcza gotowość zastąpienia 
zarówno jednych, jak  i drugich! We Wiedniu 
je st to wprost niozrozumiałem ■— ale „jakże 
u nas inaczej

A teraz ks. Stojałowski W oiągu nie 
wielu lat, z kim on już nie r zedł, u wielu 
stronniotw już nie goścJ, wiele programów nie 
rozwijał i nie porzucał. Akta j^g■» rozmaityoh 
brudnych prooesów rnogłj by wyp-łnió pokaźną 
registraturę sądową. Wiele polskich dzienni
ków zarzucało mu, że w służbie rosyjskiej 
działał nietylko politycznie, ale i w kierunku 
kościelnym. Pod przymusem opinii publioznej 
wytaczał Stojałowski skargi ; każdy z redakto
rów podejmował się przeprowadzenia dowodu 
prawdy i Stojałowski oskarżenia cofał. Polak 
i kapłan katolicki poa podejrze iem polity
cznej agitaoyi na rzeoz Rosyi i kośoielnej na 
korzyść starokatolickiego kościoła! W radzie 
państwa okrył się śmiesznością, która wszędzie 
jest, zabójozą dla polityka — tylko nie w Ga- 
lioyi.

Oba wybory te stoją ze sobą w pewnym 
związku, są Dowiem rodzajem wyrazu progra
mu niezadowolonych We Lwowie organ „libe
rałówu i polskiego ludowego stronniotwa po
pierał Daszyńskiego, podczas gdy kandydatura 
Stojałowskiego miała poparcie u sroyalistów, 
polscy ludowcy pozornie tylko swego kandy
data stawiali, a liberali zachowali się neu
tralnie. Jedno z pism polskich rozwiązuje tę 
zagadkę tern, że  pod grozą ewentnalnyoh no 
wyoh wyborów do rady państwa przewódzoy 
wszystk >h opozyo jnyoh stronnictw w Galioyi 
utworzyli koali cyę dla wzajemnej asekuraoy. 
swoioh mandatów. To niezwyisłe na wzaje
mności oparte stowarzyszenie asekuracyjne 
o b e jm u je :  socyalis ów, antysemicką partyę
Stojałowskiego, radykalnych polskich ludów - 
oów, no i zbankrntowanyoh liberałów, którzy 
we Lwowie używają należnej popularności pod

nazwą „Sparkasse-partei“. Na usprawiedliwie
nie tego pięknego towarzystwa asekuracyjne
go, trudno oo powiedzieć, ale wyjaśnia ono 
wiele, to tylko w ten sposób bodaj csęśoiowo 
można zroznmieó, dlaozego tak inaozej jest 
u nas.

Towarzystwo zawodowych o g r o M i .
Lwów d. 12 maroa.

Lwowskie towarzystwo za wodo wyoh o- 
grodników odbyło wozoraj doroczne walne 
zgromadzenie w sali botanicznej lwowskiego 
uniwersytetu pod przewodniotwem wioeprezesa 
p. Róhringa, który też w nieobeoności chorego 
prezesa p. Kazimierza Piątkowskiego obrady 
zagaił. Całoroozne sprawozdanie przedłożył 
ozłonkom, których około 40, tak  lwowskich jak 
i z prowinoyi zebrało się na zgromadzenie, 
zastępoa sekretarza p. Stanisław Piątkowski. 
W roku ubiegłym towarzystwo liozyło 70 
członków, odbyło ośm zebrań ogólnyoh, na 
który oh członkowie wygłaszali oryginalne od
czyty faohowe, jak np. p. Kazimierz Piątkow
ski mówił o obsadzaniu dróg publioznyoh 
drzewami owooowemi, p. Robinson z Droho- 
wyża o hodowli złooieni (chryzanthemnm) 
i inne. Członkowie towarzystwa zwiedzali tak
że próoz lwowskioh zakładów ogrodniozyoh, 
ogrody medyokie, drohow ;skie, tarnowskie, 
łańoookie i gumniskie. Wdrożono też akoyę 
w sprawie rozbudzenia i podniesienia w kraju 
hodowli nasion. W tym oelu zakupiono nasion 
przeważnie warzywnyoh i rozesłano je  między 
18 ozłonków do dalszej hodowli, ale rok ubie
gły był bardzo niepomyślnym, wskutek ozego 
prawie wszystkie nasiona zgniły na pnin pra
wie, tylko fasola i grooh, a w jednem miejscu 
także i ogórki wydały średni plon.

Towarzystwo pośredniczyło także w ob
sadzaniu wolnyoh posad ogrodników i pomo
cników ogrodniozyoh; wniosło protest do 
lwowskiego m agistratu przeciw obsadzeniu 
posad zarządców lwowskioh omentarzy Ł y
czakowskiego i Janowskiego nieogrodnikami, 
wbrew brzmieniu rozpisanego konkursu; urzą
dziło wystawę ohrysauthemów, a na rok bie- 
żąoy projektuje jesienną wystawę owocową, 
zaś w roku 1901 na wiosnę zamierza urzą
dzić ogólną wystawę ogrodniczą.

Wycieozki po prowinoyonalnyoh zakła 
daoh ogrodniozyoh, przedsięwzięte przez 
ozłonków w oelaoh naukowych, stwierdziły 
skrzętną pilność, wielką umiejętność kiero
wników i znaozny postęp. Przedewszystkiem 
uznanie należy się krajowej szkole ogrodni- 
ozej tarnowskiej, prowadzonej przez pp. Ma- 
oiaszka i Kurowskiego.

Sprawozdania z finansów wykazuje w 
dochodach 3036.In 18 g. a w rozohodaoh 1544 
k. 78 g., pozostało więo na rok bieżący 1491 
k. 90 g. a oały m ajątek towarzystwa 2462 k. 
24 g.

Dla potrzeb naukowyoh abonuje to"**j 
rzystwo sześó czasopism faohowyoh a ma także 
i bibliotekę złożoną z 176 tomów.

W dalszym oiągu zebrania p. Mentzel z 
Doblan ofiarował się zaprowadzić w kraju  
kulturę hyaoentów, byle towarzystwo posta
rało się o pozwolenie wydziału krajowego na 
uprawianie tej kultnry próbnej na gruntaoh 
dublańskioh.

Po poparciu tej sprawy przez pp. Ro
binsona z Drohowyża, Błażka, Rdhringa i 
innyoh zobowi sali s ę członkowie towarzy
stwa nadesłać p. Mentzlowi cebulki hyaoen
tów a on przyrzekł zakupić w H landyi pe
wną ilość oebulek i kindli t j .  zupełnie mło- 
dyoh cebulek hyacentowyoh.

Następnie wygłosił p. Błażek odozyt o 
historyi rozmnażania rośHn — poozem za
kończono zebranie zamianowanym ozłonkiem 
honorowym towarzystwa p. Edm unda Jan
kowskiego, oenionego pomologa botanika war
szawskiego, który ogłosił drukiem oały sze
reg prao z zakresu ogrodniotwa.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 12 Marca.

Zapiski osobiste. Dr. W ładysław Żeleń
ski, dyrektor bonserwatoryum muzyoznego 
w Krakowie, odjeohał dzisiaj z powrotem do 
Krakowa.

Mianowania. Szefowi sekoyjnemu w mi 
nisterstwie skarbu baronowi Jorkaszowi-Koch 
nadaną została ad personam ranga trzeoiej 
klasy.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
auskultanta, dr. Ernesta Habiohta, adjunktem 
sądowym w Tuohowie,

Cesarz nadał starszemu komisarzowi po
wiatowemu w Brzeżanaoh Maoiejowi Ku belce 
przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w stan stałego spoozynku, w uznaniu 
jego wieloletniej wiernej i wydatnej służby 
ty tu ł starosty.

Oferty na nowy tea tr we Lwowie otwar
to w poniedziałek o godz. 11 rano. Wpłynęły, 
jak  wiadomo trzy oferty:

1) P. Heller oferuje tytułem  rooznego 
ozynszu dzierżawnego 34.(XX) kor. a nadto 
30% czystego zysku, gw arantując za mini
mum tegoż procentu w wysokośoi 16.000 kor. 
Opłaoa ozynsz ten w rataoh kwartalnyoh, do 
dochodów wlicza wszelkie subwenoye, zrzeka 
się prawa żądania pokrycia strat, obniżki 
czynszu lub opustu, tea tr prowadzić będzie 
odpowiednio wymogom sceny stołeoznej, przy- 
ozem pierwsze miejsce ofiaruje utworom pa- 
tryotyoznym.

Poddaje się uchwałom komisyi teatral
nej, której przysługuje prawo skreślenia re- 
pertoaru, oddaje dwa poranki i dwa wieozo- 
ry  w roku na oele dobroczynne, wedle orze
czenia reprezentaoyi miasta ; gminie pozosta
wia prawo wglądania w księgi, teatr prowa
dzić oędzie sam, przy pomooy nkwalifikowa- 
nyoh reżyserów i to przez rok oały; ferye 
trwać bowiem będą tylko od 15 lipoa do 15 
sierpn: >.

Opłaoaó będzie z doohodów oświetlenie 
gmaohu, wodociągi, opał, podatek dochodowy 
i zarobkowy, asekuraoyę gmachu, gaże, ho- 
noraoye, honorarya autorów, nowe dekoraoye, 
utenzylia ltp. uznaje prawo własnośoi gminy 
do pół inwentarza sprawionego w sześoio- 
leoiu dzierżawy, składa kauoyę w papierach 
w wysokości 30000 k., a nawet i wyższą, na
tomiast żąda d 'a  siebie wyłącznego prawa ad- 
ministraoyi, gaży dla siebie 12.000 k. 5 pro. 
od kapitału włożonego w utenzylia, a 10 pro. 
tytułem  ich ożycia, utenzylia dzisiejsze obli- 
oza na 200.000 k. z prawem gminy oszacowa
nia. Gmina winna opłaoaó koszta utrzymania 
i zarządu gmachem i podatek ekwiwalentowy. 
Ponadto c świadoza, że po 6 latach, nawet w 
razie nieprzedłużenia kontraktu, oddaje na 
własność gminy b:bliotekę i muzykalia, obli- 
ozone już dziś na 100.000 k a oałą garde
robę wartośoi 200.000 k. odda za połowę.

2) P. Tadeusz Pawlikowski oferuje na 
la t 3 i stawia dwie alternatyw y: a) jedną to 
rodzaj spółki z miastem przy rocznym czyn
szu 200.000 koron i udziałem gminy 75 pro
cent ozystego zysku, jednak bez gwaranoyi 
minimum. Nadto darowuje miastu oałą swo
ją  garderobę teatralną bezinteresownie i in
wentarz nabyty w oiągn dzierżawy. Tylko 
na wypadek straty na dzierżawie teatru za
strzega sobie 25 procent od wartośoi spra
wionego w okresie trzyletnim inwentarza tea
tralnego, b) Druga alternatywa p. Pawlikow
skiego opiewa: ozynsz dzierżawy 30.000 ko
ron rooznie i doohodem czystym dzieli się p. 
Pawlikowski z gminą na równi, w tym je 
dnak wypadku nie darowuje już  gminie gar
deroby teatralnej. Tytułem pensyi dla siebie 
za kierowniotwc żąda 12.000 koron rocznie i
6.000 koron na podróże i reprezentaoyę Jako 
kauoyę ofiarowuje 100.000 koron na hipotece 
swyob dóbr. Geny miejso w teatrze tak obo
wiązuje się unormować, aby wysprzedany 
teatr na dramaoie przynosił 1.450 zir., na o- 
pe-ze 2.150 złr., a na operetoe 1.700 złr. 
Zgadza się na przydanie kasjera  i buohalte- 
ra z ramienia m ias'a mu przydanych.

III . P. Czajkowski oferuje 24.000 k. ro
oznego ozynszu, płatnego w miesięcznyoh rą- 
taoh, dalej z ozystego zyska 50 pro. zniżenie 
miejsc o 10 pro. doohód z pierwszego przed
stawienia ofiarowuje na cele dobroozynne; 
od każdego biletu od lóż do krzeseł po 10 
halerzy na rzeoz Sanatoryum dla suohotni- 
ków w okofoy Lwowa. Od innyoh biletów 
po 2 hal na rzeoz asekuraoyi artystów, raz 
w miesiącu woluą całą galeryę dla biednyoh. 
Dzierżawę gotów objąć także i na 3 lata. 
Z ozystego zysku żąda dla siebie pensyi tyl 
ko 200 koron miesięcznie.

Komisya teatralna postanowiła wziąó 
pod rozwagę wszystkie 3 oferty. W tym oe
lu poleoiła referentowi magistratu starsz. rad- 
oy p. Strzelbiokiemu wygotować odpowiedni 
wniosek ze strony magistratu, wszystkie ofer 
ty  wydrukować, poczem dopiero komisya tea
tralna weźmie powziętą na wniosek referen
ta  nchwałę m agistratu w sprawie tyoh ofert 
pod rozwagę.

Uohwały komisyi teatralnej muszą je 
szoze przejść przez komisyę finansową, a wre- 
szoie przed zawaroiem kontraktu przez komi- 
syę prawniozą, zanim sprawa dzierżawy tea
tru miejskiego ostatecznie przyjdzie na stół 
pełnej rady miejskiej. Posiedzenia m agistratu 
w sprawie tyoh ofert spodziewane je st dopie 
ro na przyszły tydzień.

Zajścia na politechnice. Słuohaoze poli- 
teohniki lwowskiej wystosowali do mini
stra oświaty dr. H artla  telegram z pro
śbą o interwenoyę w sprawie istnienia za
kładu i jako motyw do demonstracyi podali 
to, że prof. Thullie posunął się do czynności 
„machera i ag ita tora  wyborczego1*. Nadto na 
drzwiaoh sal wykładowyoh poprzybijali ode
zwy do kolegów, w których zarzucają prof. 
Thulliemu, że przy wyboraoh do sejmu tru 
dnił się przekupstwem, jak  o tern ma świad- 
ozyć jak iś list jego, pisany do p. Ciuehoiń- 
skiego, oraz źe będąo komisarzem wybor- 
ozym, spisywał nazwiska osób, głosujących 
na Daszyńskiego, postąpił tedy tak, „jak pro
fesorowi nie przystoi, a za to powinni jego 
uczniowie zmusić go do ustąpienia ze stano- 
wiska**.

W poniedziałek przed godziną 12 w po
łudnie paręset teohmków zaległo obszerny 
przedsionek politeohniki, oozekująo zarządze
nia rektoratu. Ponieważ do godziny 12 nikt 
z demonstrantów piątkowych przeciwko pro
fesorowi Thulliemu nie wymienił swego naz
wiska, więo rektorat spełnił to, oo był zapo
wiedział. O godzinie 12 sekretarz p. Rosin 
kiewioz zeszedł z kanceiaryi rektoraokiej na 
dół, niosąc w ręku następująca p ism o:

„Szkołę zamykam aż do dalszego zarzą
dzenia. Rektor Niementowski". Pismo to 
przybito na tablicy w przedsionka, poczem 
zgromadzeni stndenoi udali się na podwórze

fioliteohniki i tam uchwalili r*»oluoyę, że so- 
idaryzują się z treścią, chociaż nie z formą 

demonstraoyi przeoiw p*of Thulliemu i po
stanaw iają przy ewentualnych nowych wpi
sach nie odpowiadać na żadne pytanie, doty- 
ozą.e tyoh demonstraoyi. Tę rezoluoyę pod
pisało około 500 słuohaozy. Potem wszyscy 
roz iszli się w spokoju.

O faboie zamkyięoia politeohniki powia
domił rektor natychmiast telegrąfioznie m ini
sterstwo.

Prof. Thulie otrzym uje liczne listy i te 
legramy, wyrażające mu gratulaoy&. Między 
innemi telegrafował doń rektor oo. Jezuitów 
w Krakowie ks. Ledóohowski, tarnowska 
„Gwiazda1*, „Zgoda1* i „Prfcoa-*.

(rk) Nożem w czasie sprzeczki pchnęła 
w niedzielę wieozoram we Lwowie wdowa 
po lokaja BiesiadeokS, furmana Ruszkiewioza 
i zadała m a ranę w brznr.h na 6 om. głębo 
ką. Ciężko rannego odstaw .ono do szpitała a 
Biesiadeokę aresztowano.

Tsjem nleze kotły. W sobotę spostrzegł 
m urarz Stanisław Wańozyk na lwowskiej gó

rze hyolowskiej jakiegoś człowieka kopiąoego, 
który na jego zapytanie objaśnił go, że wy
kopuje blaohy i umknął. Bliższe badania oka - 
zały, że było tam zakopanyoh kilkanaście ko
tłów miedzianyoh widocznie skradzionyoh.

Posiedzenie rady m iejskiej odbędzie się 
w poniedziałek 12 b. m. o "godzinie 6 wie
czorem.

(Rk) Pożar zaalarmował przed godziną
2 w nooy z niedzieli na poniedziałek Lwo
wian. W żydowskiej szynkowni Wolfa Bom- 
baoha na placu Gołuchowskiego 1. 13 zosta
wił ktoś pod stołem garnek z  zarząoymi się 
węglatni, od któryoh zajęła się podłoga i ka
wałek śoiany. Niebezpieczeństwo było o tyle, 
że pożar mógł ryohło ogarnąć półki, na któ
ryoh mieśoiły się flaszki ze spirytusem. Straż 
ogniowa ryohlo usunęła niebezpieczeństwo, 
wyrzuoiwszy stół i wyrąbawszy podłogę.

Testam ent śp- ks. biskupa Soleckiego. 
Przedwozoraj otwarty został u notaryusza Ja 
nickiego testament śp. ks. biskupa Soleckiego. 
W testamencie tym jest legatów na przeszło
160.000 zł., z ozego śp. biskup zapisał 85.000 
na oele dobroozynne, a mianowioie: 1) Fan 
daoyi nowej siódmej kanonii jego mienia
40.000 zł. 2) Dla stowarzyszenia robotników 
katoliokioh „Przyjaźń** 4000 zł. 3) Dla oobron 
ki św. Jadwigi i dla zakłada sierót śp. ks. 
Ziem ańskiego pod zarządem Sióstr Felioyanek 
po 1000 zf. 4) Na „Dom ubogich** w Przemy
ślu 1000 zł. 5) Na restauracyę dżwonioy przy 
katedrze 5000 zł. 6) Stowarzyszenia „Boni pa- 
storis** 5000 zł.

Urządzenie domowe i bibliote ę prywa
tną zapisał śp. biskup biskupstwu obrz. łaó. 
w Przemyślu na własność. Adamowi, Marya- 
nowi i Eugeniuszowi Strzyżowskim kuzynom 
5000 zł. do równego podziału. Córkom śp. sio
stry Agnieszki Prohaska, a to Celinie Kwiat 
kowskiej, Sewerynie Moszerowej i Julii Pła- 
wiokiej, dla każdej po 3000 zł. Celestynie 
Wojoieohowskiej i j. j oóroe Rod akie w łozo
wej 3000 do równego podziału. Franciszkowi 
Prohasoe 4000 zł.

Uniwersalnym dziedzicem został brata
nek Maksymilian Ostoja Solecki z tern, że 
jedną trzecią ozęśó pozostałego po wypłacie 
legatów spadku rozdzielić ma między Albina 
Soleokiego, Filomenę Solecką, Leonarda Sole
ckiego i dr. Antoniego Prohasbę. Wreszoie 
je st legat na fundaoyę mszalną 2000 zł. ofi- 
oyalistom i służbie po 300 zł. względnie po 
200 zł. ks. J. Ingramowi 100 zł. a Sworza- 
ozbowi 200 zł. F. Różyoh emu 200 zł. a w 
końou ks. A. Białogłowsbiemu 2000 zł.

Zebranie przedwyborcze wielkiej wła
sności przemyskiej odoyło się w niedzielę 11 
b. m. w sali rady powiatowej w Przemyślu 
pod przewodniotwem ks. Czartoryskiego. Dr. 
Dąmbskiemu, który mandat posła do rady 
państwa z tego okręgu złożył, zostawszy wy- 
I rany ozłonkiem wydziału krajowego wyra
zili wyboroy, których niestety przybyło tylko 
16, podziękowanie, poozem po przemówieniu 
p. Paszkudzkiego, który należy wśród oby
watelstwa do skrajniejszyoh, uohwalono po 
stawić na ten mandat kandydaturę dr. Kazi
mierza hr. Szeptyckiego. Hr. Szeptyoki wy
głosił wyznanie wiary politycznej, które na
grodzono oklaskam'-. Na zebraniu tern napięt
nowano postępowanie Słowa Polskiego i jego 
dodatkn Wieku X X .

Samobójstwo dra Sędzielowskiego. Pod 
Przemyślem na „Jamkaoh" dozoroa oegielni 
Teioha znalazł w szopie, gdzie były ustawio
ne oegły, mężczyznę dostatnio ubranego i w 
futro otulonego, z oza, ką nasuniętą na 
twarz, Biedzącego na ceglaoh. Gdy poruszał 
mniemanego, okazało się, że to trup. Dozoroa 
dał wówczas znać polioyi a oględziny bez
zwłocznie zarządzone wykazały, że nie ma 
żadnyoh śladów zewnętrznego uszkodzenia a 
tylko twarz była nabrzmiał , i krwią nab e- 
gła. Zmarły miat przy sobie zegarek złoty,
3 korony w portmonetce, nabity rewolwer 
6-atrzałowy, bilet wizytowy uwięzionego ka» 
syera sędziszowskiego towarzystwa wzajem
nego kredytu p. Weisera, recepis na list wy
słany pod adresem profesora gimnazjalnego 
p. B. w Rzeszowie, kluoze od kasy ognio
trwałej i próżną flaszeozkę apteozną w 
ręku.

Nie stwierdzono na razie, ozy śmierć na
stąpiła skutkiem otrucia ozy tylko zamarznię
cia. Dawny znajomy dr. Sędzielowskiego, po- 
zostająoy obecnie w Przemyślu, starszy komi
sarz skarbowy p Waniek, gdy mu zwłoki

Sokazano, agnoskował je, jako zwłoki dr. Sę- 
zielowskiego, chooiaż rysy twarzy wydały 

mu się byó znaoznie zmieniono. Za tom prze
mawiają, bilet wizytowy p. Weisera i reoe 
pis pooztowy, bo u profesora p. B. w Rzeszo
wie pozostawali synowie dr. Sędzielowskiego. 
K edy Sędzielowski popełnił samobójstwo nie 
wiadomo, przypuszozają, że jeszcze w nooy z 
środy na ozwartek.

0 unieważnienie testamentu rozpoczął 
się w poniedziałek w krakowskim sądzie kra
jowym proces, wytoczony przez rodzinę Mie- 
roszowskioh gminie miasta Krakowa, o unie
ważnienie testamentu śp. Karola Mieroszow- 
skiego, który oały swój m ajątek, około 60.000 
zł. zapisał gminie na utworzenie przytułku 
dla starców. Rodzina żąda unieważnienia te 
stamentu na tej podstawie, że Mieroszowski 
w ohwili sporządzenia testamentu w r. 1891 
oierpiał na pomieszanie zmysłów, które w r. 
1893 pojawiło się 'już w oałej pełni.

Zygmunta Toczyskiego, który przez pe
wien czas i na bruku lwowskim przebywał, 
skazał onegdaj trybunał sądu karnego w 
Krakowie za oszustwa, sprzeniewierzenie i 
bezprawne przywłaszczanie sobie ty tu łu  i 
oharakteru ofioera, na 6 miesięcy oięż kieg 
więzieiia.

Z Warszawy piszą do Ceasu: Zanotować 
należy pomyślny fakt wypuszczenia na wol
ność pań i panien, aresztowanych za „tajne 
nauozanie** Sprawa jednak nie jest jeszoze 
ukończona i prawdopodobnie przyjdzie do wy
miaru kar administracyjnych względem kilku 
osób. Oczekiwać można, iż ks. Imeretyński, 
który dał się poknaó juko człowiek o szerszem 
zapatrywaniu na miejssowe stosunki, poskromi 
zapędy niektórych zbyt gorliwyoh urzędników, 
pielęguująoyoh tradyoye Hnrhi i nie dopnśoi 
do zbytniej surowości, najmniej usprawiedli
wionej w tym wypadku.

Jenerał-gabernator* powrócił do Warsza
wy, zapewniony o zupełnem zaufaniu oara. 
Miał on w Petersburgu pewne staroia z grupą

wojskową, która ohoiałaby wysunąć na jego 
miejsoe innego jenerała; mówiono nawet o 
Dragomirowie.

Ostateoznie jednak wpływ ks. Imeretyń- 
skiego zwyoiężył i niezawodnie z korzyśoią 
dla kraju. Między innymi, dzięki jego popar
ciu, p rzy jd ź - do skutku budowa kilku "nie
zbędny oh linij Kolejowych, którym Hurko i 
sztab jeneralny zasadmozo byli przeoiwni.

Uzyska więo nareszoie Warszawa połą- 
ozenie kolejowe z Kaliszem, a miasta fabry- 
ozne okręgu łódzkiego będą włączone do sieoi 
kolejowej Królestwa. Być może także, że wa
żna linia handlowa Warszawa Radom będzie 
zbudowana.

Do Now. Ref. donoszą z Warszawy 
Dnia 1 bm. o godz. pół do 6 rano, na rogu 
ul. Towarowej i Łuokiej w Warszawie, zabi
to znowu szpiega Grzesiaka, lakiernika. Zgi
nął na miejsou. Z wykonawoów krwawego 
wyroku nie ujęto nikogo.

Dnia 4 bm. odbył się pogrzeb śp. Ju lia
na Studzińskiego, ślusarza, który 22 miesiąoe 
posiedział w śledztwie w X  pawilonie oytu- 
deli i na Pawiaku. Żyoie skońozył w szpitilu 
św. Rocha w kilka dni po zwolnieniu go z 
więzienia przed wyrokiem. W pogrzebie wzię
ło udział przeszło 3.000 robotników. W cza
sie poohodu na omentarz na Brudzie, śpiewa
no fieśni robotnioze i rewolucyjne, pomimo 
obeonośoi mnóstwa szpiegów i polioyi i  ober- 
policmajstrem i pułkownikiem żandarmów na 
ozele. Na dragi dzień aresztowano 3 uozest 
ników pogrzebu.

Artyści „Comedie F ranęaise1*, jak  tele
grafują nam 12 bm. z Paryża, urządzili wozo 
raj w operze poranek. Publiczność nadzwy
czaj żyozliwie przyjmowała artystów a prze
dewszystkiem pannę Dadley, która, ja k  wia
domo, była podozas pożaru w wielkiem nie
bezpieczeństwie .

Minister oświaty na zapytanie oświad- 
ozył, że zrekonstruowany Teatr franouski zo
stanie na pewno 14 lipoa br. otwarty.

'L B erlina telegrafują 12 b. m .: Wczo
raj przed południem odbyło się tu  znowu 
wielkie zgromadzenie oelem zaprotestowania 
przeciw „Lex He,nze“. Po przemówienia ar
tysty malarza Mayera, dyrektora teatru  
Loewenfelda i kilku innyoh, uohwalono je 
dnogłośnie rezoluoyę przeoiw projektowanej 
ustawie

Eksportaeya zwłok śp. Felioyi hr. Mia
rowej odbyła się 12 bm. rano o godzinie 10 
z domu żałoby przy ul. Kraszewskiego 1. 13. 
Przed zaprzężonym w oztery konie rydwanem 
żałobnym, na którym w ozarnej metalowe,' 
trum nie spoczęły zwłoki zm arłej, postępowali 
prebendaryusze tutejszego Domu ubogich, Za
kład sierót im. św. Teresy, zakony OO. K ar
melitów i Bernardynów, alumni se ninaryum 
rz. kat. ks. arcybiskupi Moraw i i Iaako- 
wioz.

Kondukt pegrrebowy prowadził w asy
stencji duohowieństwa obrządku rz. kat. ks. 
aroybiskap Hryniewiecki. Za trum ną postępo
wała rodzina zmar ej, ze Stanisławem i Kar 
mierzem Badeniiem, namiestnik hr. Piniń- 
ski, prezydent wyższego sądu krajo./ego dr. 
Tohórznioki a wioeprezydent sądu krajowego 
wyższego dr. Dylewski, rektor uniwersytetu 
dr. Abraham, prezydent miasta dr. M ałaohr- 
wski, wydział krajowy prawie w kompleoie i 
liozna publiozność.

Zwłoki przewieziono do rogatki Żółkiew
skiej, skąd wyprawione zostały do Radzie- 
ohowa, gdzie we wtorek o godzinie 11 rand 
odbędzie się pogrzeb.

f  Felieya hr. Miero w a, której pogrzeb dziś 
się odbył, liozyła i górą lat. 70, a jako 
pani nadzwyczaj dobrego serca, znana była 
nietylko aiystokratyoznym leoz i najuboż
szym kołom '"ieszkańoów naszego miast*, 
Pełna wielkiej słodyczy oharakteru, uprzej
mości i wyrozumiałośoi, odznaozała s£ę ro
zumną a niewyczerpaną dobroczynnością. I  nie 
tą  rozgłośną, która bierze za żyoia bi , na
grodę w uznaniu powszeohnem, leoz tą  oiohą 
a skromną, którą widzi i wynagradza Bóg.

Państwojmarszałkowstwo, oiężko dotknięoi 
zgonem śp. hr. Felioyi, otrzyn>ują zewsząd 
objawy sympatyi i żywego współozuola.

O F I A R Y .
Zamiast wieńoa dla śp. hrabiny Mierowej 

złożyła w administraoyi naszego pisma na za
kład Dzieoiątka Jezus Eleonora księżna Lubo- 
mirska 10 zł. Kwotę te odsyłamy obdarowa- 
ńemu zakładowi.

R ada państwa.
(Tel. „Gai. Ńarod.“J

Izba posłów.
Wiedeń d. 12 maroa. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów 
rozpoozęło się drugie ozytanie ustawy o kon
tyngencie rekrutów. Pierwszy zabrał głos p. 
Herzman z niemi eokiej partyi ludowej. 
Oświadozył on, że stronniotwo jego nie mo
że głosować za ustawą o kontyngencie re
krutów, ponieważ narodowość.jwe stanowisko 
Niemców jest oiągle jeszoze zagrożone. Mów
ca zaznaoza, że w szczególności rolnictwo 
bardzo małej pomooy dc znaj o od państwa, 
podczas gdy na oiągłe wzmaonisnie a r m ii 
wydaje się miliony. Nie w wielkośoi armii, 
leoz w sile żywotnej ludów leży potęga 
państwa.

P. Berks imieniem klubu południowych 
Słowian uznaje ustawę o kontyngencie jako 
konieczność państwową. Mówca gratuluje Cze
chom mh uohwały zi eohania obstrukoyi
przeciw kontyng3ntowi, żali się następnie na 
niezdrowe stosunki parlamentarne, nsnaje w 
zupełności stanowisko Gzeehów wobec znie
sienia rozporządzeń językowyoh. Stronnictwo 
mówcy z największą sympatyą odnosi się do 
akoyi pojednawozej.

Następnie przemawiał radykał rusk; J a 
rosie wioz.

Posiedzenie trw a dr lej.

t

Nowości na sOzon wiosenny ntmuł Magazyn Schajerów we Lwowie.
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Koło polskie.
(Tel. Oktety Narodowej).

Wiedeń 12 maroa.
Na wozorajszem pos adzeniu Kola pol

skiego, odbytem pod przewodnictwem p. J a 
worskiego, postawił dr. Rutowski wniosek o 
przedłożenie izbie deputowanych następują 
oej rezoluoyi:

Wzywa się usilnie rząd, ażeby zarówno 
w -nteresie ogólnym, j»K i w interesie poje
dynczych królestw i krajów a przedewszyst 
kiem Wiednia zeohoiał w czasie jak najkrót
szym przyspieszyć ukończenie potrzebnych 
pnedstępnyoh prao dla podjęcia budowy ka 

tłu Dunaj n, Odry i Wisły z dalszem wod- 
nem połączeniem z Wisłą, Sanem i Dniestrem 
z odnogami do Bema, Ołomuńca oraz kar- 
ffińskioh zagłębień węglowych, niemniej dal- 
szego połączenia kanałowego Odry, Łaby 
odnogami do Sądowej Wiszni i Brodów. 
Wzywa się rząd, aby obok sfinalizowania 
projektu teohnioznego i preliminarza kosz
tów załatwił jak  najryohlej kwestyę sfinan
sowania budowy a gdyby nie powiodło się 
osiągnąć korzystnego dla skarbu państwowe
go porozumienia z prywatnymi przedsiębior
cami podjął, budowę na koszt państwa przy 
odpowiedniem pooiągnięoiu krajów oiał auto
nomicznych i ewentualnie prywatnyoh inte
resentów.

W tej mierze należy postarać się o uzy- 
hanie potrzebnych środków pieniężnyoh przez 

wydanie obligaoyj. W końcu wzywa się rząd, 
aby jak najryohlej przedłożył parlamentowi 
projekty ustaw celem podjęcia budowy tego 
kompleksu dróg wodnyoh.

P. Wielowieyski mniema, że nie w ystar
czy tu  samo wniesienie rezoluoyi, należy mia
nowicie postarać się o to, ażeby także w izbie 
panów przedłożony został podobny wniosek. 
Udaniem p. Rutowskiego byłoby dobrze spo
wodować także iane w tej sprawie intereso 
wane kluby parlamentarne do podpisania re- 
zoluoyi. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wy
brać dla tej rezoluoyi podkomitet i rozwinąć 
w innyoh klubach, orf® w izbie panów, odpo
wiednią agitaoyę oelem pozyskania jak  naj- 
szerszyoh kół dla projektu.

P. Kollisoher zapytuje, jakie stanowisko 
m ają zająć polscy członkowie komisyi kole
jowej wobeo przedłożenia rządowego o dru- 
giem poląozeniu kolejowem z Tryestem. Ko
ło uohwaliło kwestyę tę omówić bliżej na 
osobnem posiedzeniu.

P. Sokołowski prosi polskioh ozłonków 
komisyi budżetowej, aby wnieżli do m inistra 
wyznań i oświaty interpelacyę oo do zró
wnania sił nauczycielskich w seminaryaoh 
nauozyoielakioh z nauozyoielami szkół gimna- 
zyalnyoh.

P. Rychlik oświadcza, że wiadomo mu, 
iż minister oświaty nie ma nic zgoła przeoiw 
temu, trudnośoi robi minister skarbu, do nie
go też należy skierować interpelacyę.

P. S o k o ł o w s k i  zawiadomił, że kościół 
w Podgórzu pod Krakowem, który zamknięto 
z powodu, że groziło niebezpieczeństwo zawa
lenia, został napowrót otwarty skoro poka
zało się, że do odbudowania rząd musiałby 
się przyczynić znaczniejszą sumą. Tak samo 
ma się także rzecz z kościołem św. Mikołaja 
w K rakow ie; miał on być przebudowany 
lecz rząd nie ohoiał dostarczyć na to pienię
dzy. Mówca prosi o wniesienie w tej sprawie 
odpowiedniej interpelaoyi w kominyi budże
towej. Do wniosku tego przyłącza się także 
ks. Pastor, domaga, so się zarazem objęcia 
interpelaoyą także odnowienia kościoła w Le
żajsku.

Dr. Rapaport wspomina o pogłoskach, 
wedle których ministerstwo kolei żelaznych 
zamierza podwyższyć taryfę na surowicę i 
Petroleum a ma to stać się w porozumieniu 
ze stronami interesowanymi.

P. Dawid Abrahamowicz podnosi, że 
wedle tych pogłosek zamierzona je st wielka 
różnica taryfowa pomiędzy surowioą a pe- 
troleum, oo byłoby wielce szkodliwem.

P. Jaworski oświadcza, że nio mu nie 
je s t wiadomem o rokowaniaoh w tej mierze 
ze stronami interesowanymi. Nad tym  przed
miotem rozwinęła się jeszcze dyskusya po
ufna, poozem sprawę przekazano podkomite
towi złożonemu z panów Potockiego, Rapa- 
porta, Bindera i Piepesa-Poratyńskiego.

Na wieozornem posiedzeniu uchwaliło 
Koło na wniosek p. Rutowskiego zaurgować 
rząd w sprawie potrzebnyoh adaptaoyj i u- 
epszeń w Krynicy. Dla sformułowania ży 

ozeń w tym kierunku wybrano komisyę zło
żoną z pp. Jaworskiego, Potookiego, Dulęby 
i Znamirowskiego.

W dalszym ciągu posiedzenia p. Czecz wy 
stąpił przeoiw wnioskowi o rev izyę konwenoyi 
weterynaryjnej i zażądał, aby Koło głosowało 
przeoiw temu wnioskowi. Po dłuższej dysku
syi pozostawiono ostataczną w tej mierze de- 
oyzyę komisyi parlamen-arnej.

Następnie obradowano nad porządkiem 
dziennym dzisiejszego posiedzenia izby depu- 
towanyoh. P. Eugeniusz Abrahamowicz i ks. 
Pastor uskarżali się, że ministe* obrony kra
jowej nie wyraził dotyohozas swojej opinii o, 
przedłożonych przez Koło polskie żyozeniaoh 
mianowicie nie poruszył woale w swojej mo
wie sprany  dostaw wojskowych, rewersów 
demolacyjnych, nowego kodeksu karnego woj
skowego i sprawy zwoływania zebrać kon
trolnych w dnie niedzielne. Po dłuższej dy
skusyi wyzi: kczono p. Kozłowskiego na mów
cę w pełr ej Izbie z tern zastrzeżeniem, że

komisya parlam entarna rozstrzygnie ozy Koło
polskie ma w ogóle wziąść udział w obra
dach.

P. Jaworski zwróoił uwagę, że komisya 
socyalno-pólityozua zażąda na dzisiejszem po
siedzeniu izby przedłużenia term inu do wnie 
sienią sprawozdania o wnioskach pozostają
cych w związku z strajkam i, węglowymi, prosi 
tedy p. Kollischera, jako członka tej komisyi, 
aby zechciał zdać relacyę o je j pracaoh P. 
Kollischer złożył referat na poufnem posie
dzeniu, poczem Koło uchwaliło pozostawić 
deeyzyę w tej sprawi: komisyi parlamen
tarnej.

(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 10 maroa.
Izba panów odbędzie 14 i 16 bm. po

siedzenia oelem obrad w przedmiooie uchwał 
powziętyoh przez Izbę posłów.

W iedeń d. 12 maroa.
Na radzie ministeryalnej, która tym  ra

zem odbyła się z powodu niedyspozyoyi hr. 
Welsersheimba w ministerstwie obrony kra
jowej, omawiano sprawę odroczenia rady 
państwa, zwołania sejmów i kwestyę ordyna- 
oyi wyborozej do wiedeńskiej rady miej
skiej. Uohwalono, iż rada państwa dopiero 20 
maroa zostanie odroczoną a s e j m y  k r a j o 
we  z w o ł a n e  z o s t a n ą  n a  26 m a r c a .  
W czasie między 21 a 25 maroa odbędzie się 
jeszoze dalszy oiąg konferencyj pojedna w- 
ozyoh ozesko-niemieok' oh.

Wiedeń d. 12 marca.
Dziś przedpołudniem miało u cesarza po- 

sł chanie prezydyum izby posłów. W ydany
0 tern posłuchaniu komunikat powiada: Po 
żyozliwem powitaniu prezydenta Fuohsa i o- 
bu nowo wybranych wiceprezydentów, w yra
ził monaroha najwyższe życzenie, aby parla
ment mógł znaleźć się w tern położeniu, by 
jak  najlepszy użytek zrobił z praw zastrze- 
żonyoh sobie w konstytuoyi. Następnie zwró
oił się cesarz do wioeprezydenta Pradego i 
wyraził swą radość z powodu jego wyboru 
do prezydyum izby. Tak samo powiedział 
monaroha do p. Żaczka, którego zapewnił o 
swojej monarszej przychylności dla Czechów, 
Wkońou monaroha wyraził wobeo obu wice
prezydentów żyozenie, aby każdy z nioh po
dług swych sił przyozynił się do sprowadze
nia pokoju narodowościowego.

Budapeszt 12 maroa.
Wiadomości o zamierzonem rozwiązaniu 

sejmu węgierskiego znajdują obeonie także 
potwierdzenie w pismach, zbliżonych do pre
zydenta ministrów Szella. Tłómaozą to tern, 
że w stronniotwie liberalnem znajdują się 
liczne żywioły niezadowolone ze stanu rze- 
ozy, jak i stworzył Szell. W dobrze poinfor
mowanych sferaoh sądzą, że sejm zostanie 
rozwiązany na początku sesyi jesiennej, tak, 
że nowe wybory, które najprawdopodobniej 
przyniosą niejedną niespodziankę, odbędą się 
jeszoze w roku bieżąoym.

Afery pojedynkowe.
Budapeszt 12 maroa.

Poseł Ugron wyzwał br. Fejeryary’ego. 
ministra honwedów za wyrażenie, iż publiko
wanie przez Ugrona o kasie stronniotwa musi 
być określone jako postępowanie nieprawidło
we. Br. Fejeryary odpowiedział sekundantom 
Ugrona, że od ostatniego zajśoia między ni
mi, z powodu, że nie je st skłonnym do dan a 
Ugronowi jakiejkolwiek satysfakoyi, nigdy 
zaczepnie nie występuje i tym razem nie 
chodziło mu o obrażenie Ugrona ale znalazł 
się w sytuaoyi, w której musiał stanowczo 
powiedzieć, ozy postępowanie Ugrona było 
prawidłowe lub nie. Satysfakoyi za to więc 
mu nie udzieli.

Ugron w odpowiedzi na to, napisał do 
swych sekundantów i opublikował list nastę
p u jący : „Przepraszam panów, że trudziłem 
Was udaniem się do Fejervary’ego. Sądziłem 
wówozas, że je s t to dzielny jenerał, tymcza
sem obeonie przekonałem się, że to stara 
baba."

Budapeszt d. 12 maroa.
Fejeryary oświadozył wczoraj w klubie 

liberalnym : „Ugron może mówić, oo ohoe, a 
nie zmusi mnie do tego, abym stanął mu do 
pojedynku**. W kołach polityoznyoh twierdzą 
że Fejeryary zażądał zwołania wojskowej ra
dy honorowej, której ma, oelem wytłómaoze- 
nia odmówienia satysfakoyi Ugronowi przed
łożyć oały plik listów i dokumentów, podo
bno bardzo oiekawyoh.

Demoustracye i ekscesy.
Wiedeń 12 maroa.

Wezoraj, jako w rocznicę wypadków 
marcowych, tłum robotników złożony z blisko 
10.000 głów odbył pielgrzymkę do grobów 
ftfiar tyohże wypadków. Pochód tam i napo
wrót z omentarza centralnego odbył się w 
największym porządku, to też straż polioyjna 
nie miała żadnego zgoła powodu do interwe
niowania.

P raga 12 maroa.
W ciągu dnia wczorajszego odbyło się 

tutaj 11 zebrań robotniczych, których prze
bieg był spokojny. Po zamknięciu zebrań 
zgromadziło się około 8000 osób na placu W a
cława oelem urządzenia demonstraoyi na rzecz 
robotników węglowyoh. Tłum hrążąo oałemi 
godzinami tam i napowrót wydawał okrzyki
1 śpiewał pieśni robotnicze.

O godz. 5 popołudniu nastąpiło z niewia

domej dotąd przyczyny starcie z urzędnikami 
policyjnymi i strażą policyjną, którą obrzu 
cono kamieniami i którą zaatakowano kijami 
i pięściami. W bójce pewien czeladnik kra 
wiecki otrzymał cięcie szablą w głowę. Are 
sztowano 6 ekscedentów. Ostatecznie polioya 
rozpędziła zbiegowisko i oczyściła plao św, 
Waoława.

Pożar Komedyi francuskiej.
(Tel. „Gaz. Nar.“l

Paryż 10 marca.
Dziś odhył się pogrzeb spalonej w tea

trze francuskim artystki Henriot. W pocho
dzie żałobnym postępował między innymi 
minister oświaty i liozne osobistości z świata 
artystycznego. Prezes Loubet i prezydent mi
nistrów W ildeok Rousseau wysłali swoich 
zastępców, f . trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

Telegramy i telefonematy
B e r l in  10 marca.

Biuro Wolfa podaje telegram guber
natora cesarskiego z obszaru Kiao-Czau, 
że roboty około budowy kolei wszędzie 
rozpoczęto na nowo i że wojska wysłane 
do miejsc zagrożonych znowu cofnięto.

Blo de Janeiro 12 marca.
Podług doniesienia „Ajencyi Havasa“ 

rząd od miesiąca już ma wiadomość, że 
grupa ludzi niezadowolonych uknuła spi
sek przeciw rzeczypospolitej; nie wkroczył 
jednak, póki się nie przekonał, że fundu
sze, pochodzące od zwolenników monar
chii, rozdzielono między kilku agentów 
policyjnych i innych ludzi. Jeden ze spi
skowców miał być nasadzony na prezy
denta Campo Salesa w Petropolis. Na wy
padek udania się spisku miał być utwo
rzony rząd prowizoryczny.

P aryi 12 marca. 
Prezydent izby posłów Deschanel u- 

czestniczył wczoraj w dorocznym bankie
cie, urządzonym przez koła parlamentarne 

wygłosił przy tej sposobności mowę, w 
której zaznaczył, że ogół częstokroć fał
szywie tłómaczy wypowiedziane przez ko
goś myśli. Tak samo jego przedstawiono 
jako zwolennika obecnej wojny, dlatego 
tylko, że przy pewnej okazyi powiedział, 
iż militaryzm i stała armia stanowią gwa- 
rancyę trwałego pokoju. Deschanel prote
stuje przeciw takiemu sposobowi tłóma- 
czenia jego zapatrywań.

Sydney 12 marca.
Zdarzyły się tu onegdaj 3 wypadki 

dżumy.

Anglia i Transvaal.
(Tal. ,Q»i. Nar.*M

Londyn 10 marca.
Biuro Reutera donosi z Pietermaritz- 

burga pod datą dzisiejszą: Jenerał White 
przybył z Ladysmithu; przyjęto go owa
cyjnie.

Londyn 10 maroa.
Biuro Reutera donosi z głównego o- 

bozu Boerów koło Biggarsberg pod d. 8 
bm.: Wywiadowcy donoszą, że wczoraj ko
ło Waschbank natrafili na sześciu wywia
dowców angielskich. Jednego z nich za
bili a trzech zranili. Dalej donoszą, że 
rzekomo 12.000 Anglików zagraża stano
wisku Boerów w kierunku Helbmakaar.

Bruksela 12 marca.
Wedle „Petit Bleu* prezydenci Krti- 

ger i Stejn rzeczywiście wyrazili rządowi 
angielskiemu gotowość zawarcia poko
ju  na podstawie utrzymania niezawisłości 
obu republik południowo - afrykańskich. 
Rząd angielski odpowiedział na to, że An
glia uważa bezwarunkowe poddanie się 
jako jedyny warunek pokoju.

Londyn 12 marca.
Do biura Reutera telegrafują z Driei- 

fonteinu : Brygada kawaleryi Brosdwooda 
podczas marszu w kierunku Bloemfon- 
teinu natknęła się z oddziałem Boerów, 
który zajął był ulnie obwarowane stano
wisko. Po przybyciu dywizyi Kellyken- 
nyego zawrzała gorąca walka. B o e r z y 
z o s t a l i  z m u s z e n i  d o  c o f n i ę c i a  
s i ę  ze środkowego swego stanowiska, 
straciwszy wielu zabitych. 40 Boerów do
stało się do niewoli

Londyn 12 marca.
Do „Biura Reutera* telegrafują z 

Drietfonteinu: Generał Roberta wysłał po
nownie do prezydentów Krńgera i Steina 
depesze, w których protestuje przeciw nad
używaniu białej chorągwi i oświadcza, że 
w razie ponowienia się jeszcze raz cze
goś podobnego, będzie zmuszony polecić 
wojskom, aby nie respektowały białej cho
rągwi. W depeszach owych zawiadamia 
dalej jenerał Roberta, iż w obozie Cronje- 
go znaleziono wiele kul eksplodujących. 
Tego rodzaju naruszenie zwyczajów wo
jennych, określonych konwencyą genewską, 
jest hańbą dla każdego cywilizowanego 
państwa. Odpis tych depesz przesłał Ro- 
berts rządowi angielskiemu z prośbą, aby 
zakomunikował ich treść neutralnym mo
carstwom.

Londyn 12 marca.
Ostatnia informacya „Biura Reutera" 

z Drietfonteinu opiewa: Połączore wojska 
nieprzyjai elskie stawiły silny jpór po
chodowi wojsk angielskich. Dywizya Kel 
lykennyego spędziła wszakże bagnetami 
Boerów z ich silnych stanowisk. Boerowie 
stracili 102 w zabitych i 20 jeńców. Do
tychczas nie są znane jeszcze dokładnie 
straty Anglików. Wśród zabitych znajduje 
się 2 kapitanów i 1 cywilny, wśród ran
nych 2 pułkowników, 2 kapitanów i 5 po
ruczników.

Londyn 12 marca.
„Biuro Reutera* donosi z Driefontein 

pod datą wczorajszą: Wczoraj toczyła się 
tu bardzo gwałtowna walka, w której 
wzięły udział wojska australskie. Nieprzy
jaciel uciekł, ścigany na dłuższej prze 
strzeni przez jazdę australską.

Londyn 12 marca.
„Times" donosi z Laurenco Marquez 

pod dniem 10 bm: Wielka ilość cudzo
ziemców opuszcza Transvaal, gdyż pa
nuje tam powszechne uczucie niepewności 
i grożącego niebezpieczeństwa.

Z Johanesburga donoszą, że wielu 
wyższych urzędników i innych osobistości 
zamierza opuścić miasto. Krążą pogłoski 
o zamiarze opuszczenia Johanesburga przy- 
czem mają być zniszczone wszystkie pu
bliczne budynki miasta i fabryki.

Londyn 12 marca.
„Daily Mail* donosi z Pretoryi pod 

d. 10 bm. Przebywający tu konzulowie 
obcych mocarstw zostali wczoraj zapro
szeni na konferencyę, której przedmiotem 
miała być sprawa pośrednictwa tychże 
mocarstw w obecnej wojnie. Mianowicie 

decydujących sfer transvaalskich ma 
wyjść prośba do mocarstw, aby jak naj
rychlej przeszkodziły dalszemu trwania 
wojny, która tyle ofiar pochłania.

Capetown 12 marca. 
„Biuro Reutera* donosi pod datL 

wczorajszą, iż do Lady Grey przybyły 
wiadomości z Herschel i Alival North, iż 
powstańcy składają wszędzie broń a poło
żenie Boerów jest bardzo niepomyślne. 
Z Herschel donoszą, że lojalni mieszkańcy 
Alival Northu wzięli do niewoli i rozbro
ili oddział Boerów. Także z Barkley East 
donoszą, że Boerowie składają broń i wra
cają do swych domów.

D n r b a n  12 marca. 
„Biuro Reutera" donosi pod d. 11 b. 

m : Dziennik natalski „Merkury* otrzy
mał telegram, podług którego wczoraj 
wieczorem jazda kolonialna natrafiła na 
silny oddział nieprzyjacielski koło Come- 
ry. Po obu stronach utrzymywano silny 
ogień z ręcznej broni. Ponieważ Anglicy 
nie mieli artyleryi, nie mogli przeto wy
przeć nieprzyjaciela i musieli się cofnąć 
na południe od Tugeli.

Wiadomości gfełdowg
Lwów, dnia 10 maroa 1000.
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Dział ekonomiczny.
— Wiedeń d. 10 maroa. (Td. Gfoe. Nar.) 

Komunikat Zakładu kredytowego (Credit A n- 
stalt) donosi : W października roku ubiegłego 
odbyły się w Wiedniu konferenoye pomiędzy 
austryaokim zakładem kredytowym, akcyj- 
nem towarzystwem „Dynamiteroóle" tudzież 
fabryką farb w Hóohst nad Menem. Przed
miotem tyoh rokowań było założenie wielkiej 
::abryki ohemioznej dla artykułów speo,al- 
nych na grnnoie austryaokim, któraby nie 
tylko pokrywała zapotrzebowanie w państwie, 
Acz zdolną była także do znacznego eksportu 
za granicę.

Ówcześni kierownicy ministerstw skarbu 
handlu przyrzekli udzielić projektowanej 

fabryoe pewnych ułatwień, które po części 
wymagały przyzwolenia rady państwa.

Fabryka farb w Hóohst nie ohciała jo- 
dnak dłużej zwlekać, wobeo czego wspomnia
ną fabrykę bez współudziału interesentów 
austryaokioh założono ju ż  w Bąwaryi.

Komunikat powiada w końcu, że jeśliby 
przedłożenie rządowe o popieraniu przemy.-łu 
zostało przez parlament przyjęte, to sytua- 
oya dałaby się do pewnego stopnia jeszoze 
zmienić.

— Wiosenny Jarmark na konie, rozpo
czął się w sobotę w Krakowie. Dostawiono 
około 400 koni szlaobetnej rasy. Na jarm ark 
przybyli też lioznie knpoy i odrazu rozpoczęły 
się żywe transakoye. Dużo koni dostawione z 
Królestwa.

— Ustawa o rew izyi mięsa. W parlamen* 
oie niemieckim toczą się obeonie obrady nad 
projektem ustawy o rewizyi mięsa. Nowy ten 
projekt uwalnia bydło i nierogaoiznę, bite w do
mach prywatnych dla gospodarstwa domowego 
od obowiąaku rewizyi (z wyjątkiem tryohniu) 
a równocześnie § 14 zagradza zupełnie drogę 
dowozowi mięsa ozy to świeżego ozy w kon
serwach a mianowicie z Ameryki półnoonej, 
która dotyohozas dostarczała do Niemiec mięsa 
za kilkadziesiąt milionów rooznie. Najdrażli
wszy ten § 14 uchwalił ju ż  parlam ent na o- 
negdajszem posiedzeniu w pierwszem czyta
niu. Kanclerz ks. Hohenlohe sprzeciwia się 
ustawie tej w tern brzmieniu i jak  zapewniają 
pozyskał już  dla swego zapatryw ania ce
sarza.

— Waszyngton 12 marca (Tel. Gae. Nar.) 
W sferaoh urzędowyoh rozpatrywaną jest 
poważnie kwestya ewentualnej ochrony in te 
resów amerykańskich na wypadek, gdyby par 
lament niemieoki przyjął znaną ustawę o 
oględzinach mięsa (Fleischbesohangesetz) w 
formie projektowanej — i zam ierzają w ta
kim ra  ie nałożyć znaozne opłaty różniczko
we na artykuły importowane z tyoh krajów, 
które z swojej strony utrudniają przywóz 
wyrobów amerykańskich
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do 94-40.
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Wiedeń dnia 12 marca, (Telegram „Oaz. 
Naród. *) Zumknl^eie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye anatr. zakłada kredyt. 235*60, 
węg. zakłada kredyt. 186*50, Anglo banku 124*50, 
Unionbankn 154*50, Banku dla krajów koronnych 
11860, Bankyereinn 135 25, Bodenoreditu 251*50, 
Gal. Bankn hiiot. —• —, kolei pańetwow. 136*80, 
kolei południowej 26‘40, tramwaju A. 135*75 B. 
130*50, kolei Elbethal 124 50, kolei półnoonej 
291 —, kolei ozerniowieckiej 000*—, alpiny 268*—, 
Bórna Muranya 316 —, pragskiego towarz. żel. 
684*—, fabryki broni 188*50, tureckie tytoniowe 
142 75, ot lig. węg. indemniz. 92*65, renta majowa 
99*30, anstr. renta koronowa 99*45, węg. renta 
koronowa 93-70, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
93*75, 4 procent, listy bankn krajów. 95'50, 4*/«- 
procent, listy bankn krajów. 100*50, 4-prooent li
sty banku hipoteczn. 92*60, 4%-procent. listy ban
kn hipoteozn. 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-prooen gal obligac. propinac 96*95, 
4-prooent. gal. pożyczka Łraj. z 1893 r. 93*75. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture
ckie 124*50, marki 118*50, ruble 255*75.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy
frach procentowych.

— Berlin dnia 11 maroa Zamknięcie gieł 
dy. Banknoty anstryaokie 84'46 (podłng obliczenia 
procentowego). Spirytus 47*90. Anstryaokie kre- 
dyty —■—. Disc. Commandit —*—-

— Paryż dnia 11 marca. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101*80. Mąka 25*90.

— P rank tu rt dnia 11 maroa. Giełda wie
czorna: Austryaokie kredyty 235*50. Kolej pań
stwowa 139*20. Alpiny —■—. Disconto —*—, 
Laura 273 80.

Z rynków towarowych
Lwów dnia 12 marca. (Przedruk z urzędo

wej „Gazety Lwowskieja) : Pszenica gotowa 14*60 
do l5'20, pszenica gotowa nowa 14 — do 14*80 
żyto gotowe 1120 do 11*50, żyto gotowe na ter
miny 11*— do 11*20, owies obroczny gotowy 10*50 
do 11*—, owies na terminy 10*— do 10*50, ję
czmień pastewny 9*80 do 10*50, jęczmień brow. 
12-— do 14* —, g och do gotowania 13*— do 
20*—, wy ci 11*—, do 12*—, nasienie lniane —•— 
do —■—, nasienie konopne —*—, bób —*— do
— *—, bobik W*— do 12*—, ureczkr —*— do 
—*—, koniczyna czerwona galicyjska J60*— do 
180 —, biai i 100 — do 140*—, tymotka 48*— do 
64*—, szwedzka 140*— do 170*—, knknrnlza stara 
—*— do — •—, now a do — *—, chmiel ste
ry —>*— do —*—, nowy i 65 kilo —•— do 
—■—, rzepak 22*50 do 23*—, groch pastewny 
11*50 do 12-—, do gotowania — *— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 35’— do 
36*50 na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

Wiedeń dnia 12 marca.
Knrs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*66 do 7*66, 
na maj-czerwiec 7*67 do 7 68, na jesień 7*88 do 
7-89, żyto na wiosnę 6 58 do 6 59, na maj-czerw. 
6*66 do 6 67, na jesień 6*80 do 6*81, knknrndza 
na maj-czerwiec 5*47 do 5*48, na czerwiec-lipiec
— *— do —*—, na lipiec-sierpień O-— do 0*— 
owies na wiosnę 525 do 5*27, na mej -czerwiec 
5*31 do 5*32, na jesień 5*58 do 5 69, rzepak 
na Btyozeń-luty —*— do —■—, na sierpień-wrze- 
sień 1285 do 12*95, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32-50 do 33*50.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt d. 12 marca.

Kursa w koronach . po 60 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 47 do 7*49, 

na październik 7*71 do 7*72, żyto na kwieoień 
6*28 do 6 29, na jesień 6*46 do 6 48, owies na
kwiecień 4*92 do 4*94, na jesień — •  lo —*—,
kokorudza na maj 5.16 do 517, na jesień —* — 
do — *—, rzepak na sierpień 12*50 do 12*60.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kupna: dobra.
Tendencya: spokojna
Pogoda: piękna.
— Wiedeń dnia i2  marca. Cukier surowy 

15*80 do —*—. Nafta galicyjska 84*75 do — 
Spirytus 89*60 do 40*—.

Tendencya spokojna.
Wiedeń dnia 12 marca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono 4841 sztnk wołów tuczonyoh i opaso
wych, w tern — sutnk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 30*— do 32*—, 83* — 
do 34 — 36*— do 36*— żł.

Teodor Romastkan, 
dom komisowy bydła we Wiedniu

ulubiony i| Więcej jad od

Cfok przeciw kaszlowi
Wilhelma ziołowy sok

Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neun- 
kirehen, niższa Anstrya 

jest do nabycia we wszystkich aptekach

O en a  z a  f la sz k ę  1 zł. 2 5  ot.
Paczkę poozt. ,(6 flaszek) rozseła się 

5 *1. opłaconą na Austro-Węgry.
po
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POWI BŚĆ

Napisał JU L IU SZ  MARY.

(Ciąg dalszy)

Opróoz tego, zachowanie obwinionego da
je  wiele do myślenia. Upór jego w milozenin 
zwraca uwagę sędziów, wzrusza ioh i niepokoi 
i żeby osądzić sprawiedliwie, ohoieliby unieść 
tą zasłoną. Jest jeszoże jedna osoba, któraby 
mogła wszystko powiedzieć. Ceoylia Ragon. 
Tak, Cecylia Bagon, mogłaby wszystko po
wiedzieć. Dlaczego me choe? Boją sią, ozy 
nie kieruje mą chąć zemsty. Ciąży już na 
niej usiłowanie zabójstwa Marcignego. Raz 
ohoiała sią zemśoió, a że je j sią nie udało, 
kto zarąozy, że nie przyniosła aż tu w sercu 
zemsty, tu, gdzie jrzysiągła, że ćrawdą 
powie ?

Ceoylia zerwała sią i zawołała:
-  Dla ozego staraoie sią ooalió człowie

ka, który jest zabójoą mojego syna? Nie 
wiem, do ozego pan zmierza, a jeśli nie od
powiadałam na zadawane pytania, to dlatego, 
że nio nie wiedziałam!

Prezes, nie zważając na pczerwą, miał 
dalej mówić, kiedy woźny podał ma list.

Odpieozątował go, przeozytał, powieaział 
parą słów do -edziów, nastąpnie zwróoił sią 
do woźnego:

— Proszą wprowadzić pana Miohała 
Dnplessego.

Dreszoz przeszedł po zgromadzonyoh. 
Wszysoy znali Miohała.

Nazwisko jego figurowało w oiągu roz
prawy ; wiedziano, że był jednym z tyoh, któ
ry  adoptował Maryą-Bóżą i źe Marya-Bóża 
koohała go, ja k  ojoa. Po oo on przyszedł do 
sąda ? Czy ma uozynić ważne zeznania. 
Ceoylia, na ławie pomiądzy dwoma żandar
mami, nie mogła usiedzieć na miejsou.

Z sali świadków, wprowadzono Mioh ta 
przed sąd. Nie patrzył na nikogo. Moźnaby 
rzeo, że myśli, i i  je s t sam, sam z sądziami, 
a potrzebna mu była ta  wiara, ażeby wycho
wać energią i wypełnić oiążką powinność, ja 
ką sobie nakreślił.

— Panie Miohale Duplessy, otrzymaliśmy 
przed ohwilą od pana list treśoi nastąpu- 
jąeej :

„Panie prezesie, mam przekonanie, iż 
bądą uźyteozny w sprawie, jaka  sią waży 
obeonie, jeżeli pan zeohoe mnie wysłuohaó. 
Może przybywam za późno, może pan zna 
ju ż  szozegóły tajne dramatu, jakie jestem  
zrezygnowany odsłonić przed sądem. “

— Czy pan pisał i podpisał ten list?
— Tak, ja.
— Przyszedł pan zeznanie uozynić?
— Tak.
— Wiąo niech pan raozy mówić, słu- 

ohamy.
Miohał długo walozył z sobą zanim przy

szedł wyjawić przed światem wstyd kobiety 
już nieżyjącej. Leoz ozy Marya-Bóża nie bą- 
dzie oierpiała, skoro skażą Maroignego, ozy 
nie umrze z rozpaczy ? Jeżeli bowiem cała 
prawda nie bądzie znaną, Maroigny zostanie 
zasądzony a to zabije Maryą-Bóżą.

Ta myśl go zwalczyła i powoli zapano 
wała w serou. Nie miałby litośoi nad Mar- 
oignym. Nie miałby litośoi nad Fryderykiem,

ach ! nad Fryderykiem przeiewszystkiem !... 
Leoz to dziewozątko nkoohane, które było ra- 
dośoią jego żyoia I

Śledził z zająoiem szozegóły sprawy, a 
w ostatniej ohwili napisał do prezydująoego. 
Teraz t o • było spełnić ten kielich, a oisza 
głąboka do kęła zdradzała oozekiwanie, oieka- 
wość natątoną.

Prezes pojmująo wzruszenie Miohała. za
pytał łagodnie:

— Nieoh pan mówi, panie Duplessy, a 
jeżeli ciążko to panu przy obodzi, wspomnij, że 
spełniasz obowiązek. To panu doda odwagi...

Miohał śpuśoił głową i mruknął:
— Obowiązek I Ja  robią wiąoej, niż obo

wiązek każe!
Wreszoie z wysiłkiem bolesnym podniósł 

głową i zaozął:
— Przyszedłem wyjaśnić Uemnioą po- 

dwójnyoh zarąozyn Maryi-Róży. Skoro wysłu- 
ohaoie mnie panowie, rozjaśni sią wszystko... 
Wyznanie bolesne jest dla mnie., bolesne dla 
drogiego ozłowieka, który na szoząśoie nie jest 
obecny i nie bądzie potrzebował sią rumienić. 
Z tego powodu, proszą, nie przerywajcie mi, 
potrzebują bowiem dużo siły, ażeby doprowa
dzić do końoa opowiadanie... .

— Nie przerwiemy panu, panie Duplessy.
— Marya-Bóża nie koohała Piotra Bago- 

na, koohała tylko pana de Maroigny, a prze- 
oiw własnej i mojej woli postanowiła wyjść 
za syna Ceoylii... W jaki sposób nastąpiła ta 
zmiana, z powodu jokioh okoliczności? Marya- 
Bóża mogłaby powiedzieć jedynie, ale mil- 
ozała uparcie... Ja  dowiedziałem sią przy
padkiem...

M io h u  trzymał sią, przesunął rąką po
ozole, poozem mówił głi em przytłumionym:

— Rodzina, któż.. niegdyś była u mnie 
w służbie, kiedy mieszkałem w okolioy Coul- 
mierz, podozas mojej bardzo długiej nieobeono- 
śoi, zdobyła podejśoiem tajomnioą zbrodniozej

miłośoi w moim domu; ta rodzina, to właśnie 
rodzina Bagonów. Dwadzieśoia la t upłynąło od 
tego ozasu. Dwadzieśoia lat nio nie wiedzia
łem, byłem igraszką złudzeń, dobrooi, przy
wiązania... Zbrodnią tą spełnił człowiek, któ
rego uważałem jak brata, któremu dałem przy
tułek, wyoiągnąłem z nądzy i tułactwa i ko- 
ohałem do tego stopnia, iż przebaczyłem mu 
zepohniąoijB mnie dzieokiem do stawu, gdzie 
o mało sią nie utopiłem. Ten ozłowiek nazy
wał sią Fryderyk Labarthe... Wiąkeza oząśó 
ze zgromadzonyoh w tej sali znają go, mieli 
z nim stosunki... Fryderyk przed dwudziestu 
laty podozas mojej nieobecności, uwiódł moją 
żoną, poozem uoiekł jak złodziej, zostaw ł ko
bietą w rozpaozy, wydał ją bezbronną na 
zemstą mąża, jeśliby wypadek odkrył przed 
nim tajemnioą jej hańby...

Mąż nie domyślał sią niozego. Wierzył 
w miłość i uozoiwość żony, Wierzył niemniej 
silnie w uczciwość przyjaoiela, brata. Z tyoh 
stosunków wystąpnyoh przyszło na świat dzie- 
oko, oddane do domu przytułku w Paryżu, 
śliozna dziewozynka, dowód żyjąoy wj ro- 
łom8twa. Tajemnioą tego urodzenia, tajemni
oą wystąpnej miłośoi znała rodzina Ragonów, 
a dowody wpadły w rąoe ojoa Ragona, z któ
rych tenże nie miał czasn skorzystać ani w 
interesie osobistym — umarł bowiem niedłu
go — ani przeoiw mojej żonie, zabitej pod- 
oi i s  potyczki pod Couimiers. Leoz Bagon po
zostawił to w spadku swojej żonie, Ceoylii, 
tu  obeonej, która w dwadzieśoia la t później 
posłużyła sią tą  bron ą zatrutą...

Blada, skurozona, ja k  zwierzą gotowe do 
skoku, Ceoylia milozała jednak. Ten ozłowiek, 
ozozytnie poświąoająoy samego siebie, zmuszał 
ją  do milozenia

— Zaozynaoie pojmować, panowie, watrą, 
tną myśl, powstałą w głowie tej kobiety? 
Uzbrojona w listy, nie uprzedziwszy naw et 
syna, zrobiła z Maryi Bóży swoją niewolnioą.

Piotr Bagon koohał Maryą-Bóżą, ale ona go 
nie koohała... Zmusiła ją  jednak do przyjąoia 
je j syna... pod groźbą odkryoia przedemną 
hańby przeszłej... Marye-Róża zgodziła sią... 
poświąoiła miłość, żyoie swoje, dla mojego 
spokoju i szcząśoia... Byłaby tego nie przeży
ła z pewnośoią, leoz wolała śmierć niż spro
wadzić nieszoząśoie na moją głową...

Otarł ozoło potem pokryte i mówił da
lej głosem silniejszym :

— Dla honoru ozłowieka, który już  nie 
ż y j e , którego śmierć zgromadziła tu sąd i 
sprowadziła tego oskarżonego, który je s t nie
winnym — dla honoru Piotra Bagonr, chcą 
wierzyć, iż nie wiedział, jakioh bezeonyoh 
sposobów użyła jego matka, ażeby dopiąć eelr 
ambitnego.

Leoz na tym punkoie nie mogą panom 
dać pewnośoi absolutnej. Mogą tylko w logi 
oznem przypuszozeniu rozwinąć szereg dai- 
szyoh wypadków... Musiało przyjść do tego, 
że widząo łsy i smutek Maryi-Bóży — Piotr 
Bagon odgadł je j poświącenie. Marya-Bóża, 
w obawie Ceoylii, nie mogła nic powiedzieć 
i wtedy Bagon musiał zapytać matki. Matka 
wyznała mu zapewne wszystko... Co pomią
dzy n in i zaszło ? Nie wiem. Ceoylia jedynie 
mogłaby powiedzieć... leoz ona nie powie. To 
tylko nie ulega wątpliwośoi, że Bagon zabrał 
listy, pozostałe w spadku po ojou... Czy w 
ohwili uniesienia, dumy, ozy żalu — ehoiał 
zwróoić je  Maryi-Bóży? Nie sądzą... To ty l
ko pewna, że spotkał swoją narzeozoną w le~ 
sie Belle-Etoile... Marya-Bóża błagała bez- 
wątpienia o zwrot listów... on odmówił... Wte
dy dziewozyna, w przystąpię rozpaozy, rzuoi- 
ła sią do rąk nądznika, ohoąo wydrzeć mu to 
ozego odmawiał... Nastała krótka walka i nie
stety ! Marya Bóźa, zwyoiążona, musiała u- 
oiekać.

(O. d. n.)

i »f t  u  « # « !. %
po i et. oii wyrazu.

K iOZETY POKOJOWE p0 złi S'50. 
l i '  28-— i 30'—. Wanny Jłagie po 

słr. 15'— i 16 —, nasiaiowe po złr. 6-75 
do 8 '— poićea Pio.r * hi^ąśiowski, han'e) 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny l (111 
przeciw katedrp) F ilia  Tarnopol, plae 
Sobieskiego

P o m im o , że weł..a i rosha.' po 
drożały, o 30%,, sprzedaje k o łd r y  i  n ,■ 
t e r a o t  po dawnych niskich cenach ł vlkc 
specyalna pracownia i magazyn pościeli 
Józef Sehu»ter, .Lwów, Kopernika 5. Cen 
niki grat ta. 464

n n  na Wonie, własnej roboty, z ow- 
‘ wełny, duże, ładne, w pasy

oza Cu z pauożtm lub z zol ter , po złr 
6'5t> m m i. Owór Łapszyn-Brzeżany.

PóJg; ;Sk. po litewsku
u& surowo do je lżenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwor Łapszyn, Brzeżany.

Znakomity koniak
iiacccaki, kuracyjuy, ouznaczoLy na ry- 
stŁ .ie lwowskiej, cała flaszka złr. 3 50, 
pół flaszki złr. 1 80, ćwierć flaszki 1 złr. 
i»o nabycia tylko w handlu L e o n a rd a  

S o le o k le g o  we Lwowie ul. Batorego Z.

Kio zechce objąć
pretensyą wekslową wartości

1 .2 0 0 '  koron
>a imię debrze sytuow; n<go lekarza miej- 
ikiegow Gelii-y1. za 800 koron, niech się 
głosi lis cwLie do p. Weroniki Karne' 
* Pradze, Król W Josrr. Kro enstrasse 7 

skąd bliższe sz.zegoły utrzyma.

Prywatne t r a  p a ,  j real.
zbiorow - nauka dla prywatystów

wazy-tk eh klas gimn. i realn.
W szczególności pi tw -z s  klasa glmn 
i real Zbiorowa pryw nauka od 8—In 
popoł. Drugie półr. rpep. się 1 marca.

S O B E P E T Y Ć Y E
dia Uczniów put>! iiioin. i real ych 

D o m i t u r y  r e a ln e j  i g lu  n . 
krótsze i dłuższe kurę ela usiystki-h 

(pań i tanów).
Współudział sił fa kowych pod kiero 
wnieiwem en . c k. Ltyrektora szk. śi>. 

Waiunki przystępne 
A. S.rzeieck i 

b. naucz. Guan. Franc. Jó efa i szko
ły realnej we Leowie.

Ulica 7ielona 5, I. piątro.
(ataeya tramwaju elektr )

Z g łw -n i*  3—1 101 ofurinin

Łyżw y
zwykłe

z lep3zej stali złr. 1*80, nłf 
z szerokiemi nożami

po złr. 1-30. 
klowane złr. 2'5Ó, 
polerowane złr. 3 —, niklowane złr. 4'50, 
HALIFAX damskie z rowkam 'li r30, 
niklowane złr, 2 4o, ł*LIFAX-JACKSG . 
pc irowaue złr. 3 25 niklowane złr. 5 '—, 
MERKUR Inb HELVETIA polerowane złr. 
2'ó(>, niklowaae złr. 4-z5 CKSON HEY- 

polerotyane złr. 4*25, niklów  1 złr. 
1  istrzami wklęsłemi złr. 11'50, HE- 
nikb wane : Ir fc*—, GAZELL, . uiklo- 
złr. 4-75, Paski tyu d; łyżew para 

30 ct. poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plae M aryaekl liezba 9.

NES
5* — 
LlOf 
wane

L
Herbata z B A

wyborna, świeża, wssądsie do na- 
byoia, a gdzie nie ma , to wprost

z BKagfazyni

w Krakowie
Rynek, Palao Spiski. 4243

Julian br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj 

poleca

Owsy
Kartofle

Drzewka
Krzewy

owocowe i ozdobne.
NARZĘDZIA OGRODNICZE.

Cenniki darmo i opłatnie 
(Proszę powołać się na Gazetg N aród)

WINO 1893  
W Ł A S N E G O  

c h o w u

karcza od 56 litrów wzwy białe litr 
24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
>go 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
■ledylzt H e r t l ,  włi_ciciel dóbr, zamek 
B o lltn e h  przy G o n o b lts ,  Styryi.

plamy watrebiane i inse nieczystości cery 
uikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
O r. O h ra tio ff ’*. znakomitego nieszke li- 
wego A m b ra o rć m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieozęt- anyih oryginał* 
□ych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
ygmuuta Biu. e, a; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera w Brodach w jp- 
tece Luona jilira , w Tarnopolu w apt 

>e M Krzyżanowskiego. 4394

1 > »“ G O i i s ’ a

Proszek do potraw
(sprzedawany od r . 1857).

Dietetyczny środek przyczyniający cip do dobrego trawienia.
>0 nabycia w niektórych aptekach i droguoryach Austro-Węgierek, monarchii.

Cena maiego pudelka 84 ct. (K i, 68 h.), dni ego złr. ł'26. (K. 2.52 b.)
IW " Proszę żądać w yraźnie D r , G 8 Hjs’s  proszku do p o t r ą  w f wa- 

żać na moją m arkę ochronną. *W|
Wyłączni producenci (od r. 186a): 4256

D r*, J ó z e f a  G r ó iis * a  N a s t ę p c y
W ien , I„ S te p h a n s p la tz  6 (Z w e tt lh o f ) .

W ysyłka hartow na i drobiazgowa.

Qudiker O ats
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. ) % funta

(z r**zeplsem gotowania.)

Szanow ua Płtut gospodyni dom u!
Proszę wzięć u swego kupca pakiet „Quaker Oats* 

(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu
jącą potrawę: „Do % litra gotującej się osobnej wody 
proszę wsypać 12 dkg. „Quaker Oats* i dać się temu za
gotować przez 10 do 15 m inut, aż potrawa stężeje (pod
czas gotowania mieszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra
wy jak i wszystkich z „Qu&ker Oats“ na śniadanie i ko

|  lacyę błogosławieństwem i wyjdzie im na zdrowie.

L w o w s k a  F i l i a ,

m  fla t a i  i
ulica 1 .  3JaglellonsKa

(dawny lokal Banku kredytowego)
zawiadamia P. T. posiadaozy książeczek w kładko wy oh i asygnat kaso wy oh Galio. Banku 
kredytowego, że ‘Zyjęfa takowe do wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za kaiążeozki wkładkowe Galio. Banka kredytowego wydawane bądą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4%% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dia handlu i przemysłu.

Oprocentowani0 wkładek rospoosyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się i  dniom 
powszednim, po przed jąeym zwrot takowych.

W zakres dz ałania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handiu i przemysłu wohodzą wszel
kie ozynności bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walat i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohnnek czekowy pieniądzy do oprocentowania, udzielanie poźyozek na 
raoni nek bieżący za odpoWiedniem zabezpieozeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeozki oszoządnośniowe.

O d L d z l a l  z a s t a w n i c z y  4827
Lw o w sk iej F i li i  Ban Hu Galie, dla handlu i przem ysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztownojoi: jako to : drogie kamienie, perty, złoto i srebro
(parter w podwórzu)

Światowe b awne s:» moje prawnie o- 
cbronione jedyne w»D»l»zki przeciw 
osłabieniom męskim. Próspekta sa przy
słaniem 30 e \  markam'. J .  Ang* i. 
felrt, n. k. właściciel przywileju, Wie 
 deń. tX- TurkŁ-iStrasee 4.

Franciszek Długosz
w Korczynie obok Krosna

polec 4346

swoje wyroby krajowe

ezysto bliehowaue, 
od najcieńszych do najgrubszych. 

Stołową bielizną, obrusy, serwety, 
chusteozki do nosa, rąozniki, dym
ki, wyroby adamaaz owe, płótna 
segeltnobowe na letnie ubranie, 
śoierki i t. p. Próbki na żadanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

D & IAŁ SUKNA firmy

zawiera największy wybór

prawdziwego styryjskiego lodenu.
Znane najlepsze wyroby z poręką czystej wełny owczej. |

ffiillne materie czarne i n if iH k ie  materie na nkrania Ala panów.
w r  ^ z o r y  f r a n c o ,

Am

S t a n i s ł a w  Woimm
seg^aruiiatrz 

wo Lwowie, uliea A kadem icka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajoarskioh kieszonkowyoh, wiedeńs! ich ściennych i 

Boh warz waldskioh — z dwuletnią gwaranoya.
Wszelkie reperaeye pizyjmojf i takowe jak najlepiej i najtiniej wykonuje

z gwarai cyą roczną

E D T K T .
W żywa się pozostałych dotąd z nazwiska nieznanych, ubo

gich i pomocy potrzebujących w Brodach w Galicyi zamieszka
łych krewnych Baschy Kallir, urodzonej Byk, matki Juliusza 
Kallira, zmarłego w dniu 23 października 1897, a to aż do 
trzeciego stopnia pokrewieństwa, aby najdalej do 30 kwiet
nie 1900 uprawnienie swoje do legatu w wysokości 50.000 
franków, przez Juliusza Kallira w swym testamencie z dnia 
5 grudnia 1894, wyż wyszczególnionym krewnym zapisane
go do o. k. Sądu powiatowego Módling pod Wiedniem zgło
sili, gdyż w przeciwnym razie późniejsze ioh zgłoszenia nie 
będą mogły być nadal uwzględnione.

Z c. k. Sądu powiatowego w Mddlingu
Oddział I.

Dnia 1. maroa 1900. B r ie lm a y e r  m. p.
(L  S.) Wielmożny Dr. Makomtski. 443}

ISoheringa Wino „Conduraniro1
|  ożywa się z wybornym skutkiem przeoiw brakswi apetytu , slerplMleHl 

płuc i eslablenlu żefądka , katarze żołądkswym I kurozaoh i< co
S o h er in g ’s  G riine A p o th ek e , B e r lin , N.

We Lwowie w aptekaeh P. Mikolascha i A. Sklepińskiego.

0 § r ł o s z e x i j . e .
W dniu 21 maroa br. o godzinie 6 po południu odbądzie eią 

w lokalu stowarzyszenia

T o w am stia  M o v e p  dla lundli i p m y a t r
w Przemyślanach

stoneareymema tarąettrow m tgo * ogranietoną poręką 
na które niniejszem Szanowzyoh P. T. ozłonków sią z<tp> iza

PORZĄDEK DZIENNI
1 . Sprawozdanie Dy—koyi z czynności i rachunków czas od 1. stycznia d

31 grudnia 1899. ^
2. Wniosek Rady na. zorozej o udzjelenie członkom Dyrekoyi ilutorynm.
3. Wniosek Rady naa .jrcz^j c zarządzenie 00 do zysku i strat.
4 Wybór óehoh isłonków na miejsce ustąpić mającyoh.
5. Wnioski ozłonków.

Przemyślany, 11 marca 1900.
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego dla hanatu i  przemysłu 

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porfką.
Salom on Pfef fer ,  prezes. E ersch  N a ss, sekretarz.

W y sy łk a  sukna tylko dla prywatnyeh.
Sztuka długości 3.10 mtr.. do- 
•tatt zna na całe nbranie mę

skie, kosztuje tylko

złr. 9*80 1  dobrej 
złr. 3*10 s dobrej 
sir. 4*80 s dobrej 
złr. 7*50 1  lepszej 
złr. 8*70 z lepasej 
złr. 10*50 z najlepszej 
złr. 19*40 z angielskiej 
złr. 13*96 z kamg&mn

prawdziwej
wełny
owcze'

S uka na ezarne salonowe ubranie 10 — złr. Mzterye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej m  m etr; loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- - i 9*95 
Peruvu —ie 1 Doskings, materyi na mundury dla urzędników państwowym i ko
lejowych, na sutanuy i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma- 
terye aa uniformy dl straży skarbowej i żandarmów etc. eto. ro; \ po ce

nach fabrycznych, znany j;ko rzetelny F a b r y o z n y  sk ład  snkna

BLlesel- Amłiof ln Brllnn.
Prób!" i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestragal Szano
wna Publiczność powinna ezczegóiuie m  to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bersie wysyła w zystkie materye po fabrycznych oenaoh

W  R o l a  „ a l o ż . n l a  1 8 8 5 .  ^

Art. farbiarnia, chem. pralnia i wzorowanie 
Ernesta Friedricha w  Niem es

włzóeieiela parowej t maszynowej fabryki.
Gardersba dla pań, panśw i dzieei każdego rodzaju , pruta lab oała, 
materye aa meble, dywany, portyery, fira n k i, hafty, kapy, paranslkl I
parasole eto. eto będą po najtańszej eenie i we wszystkich kolorach 

ufarbowane lub ohemieznie wyczyszczone.
Farbiarnia „a Ressort“ dla jedwabnych materyj.

Mułowe i tiulowe franki 4398
będą wyprane albo na kremowo ufarbowane całkiem jak nowe.

3 .MED
OQ
•23
PsiP3
BS

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i poiecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze polecają

FR IE D R IC H  & B E A C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


